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Sprawy austryackie.
Wywołana ustąpieniem barona Gautsoha, 

przerwa w obradach Bady państwa jutro sią 
ssońcay, a ukłi.dy as. Hohenlohego ze stron
nictwami nie aały jtszoze pozytywnego rezul
tatu. Stąd pogłosci, ie  ks. Hohenlohe rzuci 
1 szysfcko i wróci na swe ntanowirko w Trye- 
Soie. Są to bezpodstawno domysły pessymi- 
owii* Prezes gabinetu zaznaozy w swej mowie
* auieuznoió przeprowadzenia reformy wybor
czej, jako oelu, dla którego rostal powołany do 
itera Zresztą układy jego ze etronnio.wami tą 
Wogóle na dobrej drodze. Z  Fołem polskien- 
można je uważać za "końozote, do czego jne- 
kum oie zię przyczynili hrabiowie Andrzej Po- 
toek. i Stanisław Badeni, który w sobotę na
radzał się r  prezydyum Koła i z szefem gabi
netu, Podobno otrzymamy powieszenie lioaby 
mandatów i rozszerzenie zakresu diiaialnośoi 
Bi ’mn o ile na to pozwalają terami-jsze usta
n y  zasadnicze. Zresztą słowo oesarski* porą-

s nam to, osego niepodobni , dzii osiągnąć 
W  zmiany konatytucj , a ta zmiana w dzi
siejszych tosunkaoh jert niemożliwa. Zazna
waliśmy nieraz, te kiedy Koło ułoży sią z rzą- 
ia Ł  wowosas się okaże, że inuu stronnictwa 
°howsły się za naszemi plecami, a gdy tej za
słony im zabraknie, wteuozaŁ przestaną one 
hohoazió Zn bezwzględnie oddanyoh reformie 
Wyborcze; Stosuje się to prsedewszystkiem do 
Partyi uhraeśoijańske-suoyalnej, potężnej na 
J .eńskirn gruncie. Poozuo.i potęg5 pozwala
no temu stronnictwu lekceważyć niebezpieozeń- 
•tw& jakiemi grozi ma w Amztryr 3-órii a3 i D ol
ne; retora.* wyborcza. Leoz obozy prseoiwne 
** prędko odsłoniły swe karty. Podoz^j tera- 
żhiejszyoh wyborów do rady miejskiej w W ie- 
miu liberałowie oałą swą wagę rsnoili na stro- 
M  sooyalistów, którym też dali ailka radzle- 
°*ioL mandatów. To otwarłe uczy Luegerow- 
am, którzy jeszcze raz się przekonali, że libe

rałowie zmieniają się w sooyalistów może na- 
■r®t łatwiej, niż radykaliioi, albowiem, zasady

* r®gnły sasuępnją n enawiioią. Terar więc 
Luager0woy wysuwają nowe żądania, od któ- 
ryoŁ spełnienia czynią zależnem swe głosowa- 
hie ze reformę wyborozą. Lecz ich żądania

są do przyjęcia. Trudniej z Czech- 
r j i  którzy nie żąuają zmian w reformie wy- 
oiozej, leoz domagają się porękawioznego 

pustaoi swyoh znanych śyozeń narodowyoh: 
p*yha biurowego, uniweizytotn na Morawie 

v  d. TOrzebi^kni* o n w « i » J {«niu mn'ejszośo' 
^ rodow  oh voozywiście czeskich; uaprżyziau 
v  Wiedniu. Poruszają w rozmowaoh projekt 
S*"“witru narodowego. Słowem, robią ks. Ho- 
^nlobemu trudności, jakloh nie robili Gtaut- 
*obo

Niemieooy ludowcy żądają znowu parla- 
rąentaryzaoy. gaDinetui — car zwanej „wiel- 

parlumentaryzaoyi", to jest rozdania 
^•t^stkicli tek stronnictwom, na oo, jr,k się 
ł<feje, prezes grbmetu nie ohoe przystać przed 
•ułatwieniem reformy wyborczej Pe* niej sza 
j6>t „mała parlamentf?yzaoya“ , polegi .jąoa na

że do gabinetu wejdą: jeden nzesiti i jeden 
‘•nneoki minister-redak bez teki. łon: 3waż 

jednak mają to byó mężowie zaufania swyoh 
®tronn.«tw przeto dotyonozas niezdołano oare- 
•lió nuprtj aład tego, kto jest wi-kszym mą-

zaufania ozerkim dr. P-oak, ozy dr Kra
marz?

Podozar teraźniejszego pobytu w Peszoie, 
^ ó w ił  się ks. Hohenlohe z p. Wekerlem co 
n programu robót wspólnych. Wykończenie 
Programu nastąpi teraz w Wiedniu, dokąa już 
Przybył hr, Ocłuohowski. Delegaoye i aomisye 
■ Wotowe zbiorą się zapewne w czerwcu dla 
^Utw ienia spraw zaległych a w jesieni Dę- 
dfcie druga sety a delegaoyi dla spraw na przy-

snlośó. Nadto p. W eterle przywiózł projekt 
mowy tronowej, którą Cesarz wygioa: na otwar- 
oic sejmu węgierskiego. Stosunki układają ii,, 
o tyle pomyślnie, że Cesar., będzie mógł zażyć 
wahaoyj, a i de wielkioh manewrów na naszym 
Szląsku, na które — jak ter&i się dowiedzia
no — zjodsie z lioznym ouzakiem oesarz nie
miecki. Leoz termin ty oh manewrów jeu: oze 
nie jest dokładnie znany.

« ) '

eieisburskie wrażenia.
t n, . nar' a Peteisburga 10 maja:
(— ) Dzień otwarcia domy, dzień ogromnie 

ważny w dzieiaoh rosyjjkioh! A i  olśukwająoo 
jasny, słoneosny, prawie upalny. A  jednak ozuó 
chłód, który aż do kośoi przenika. To chłód 
usposobienia stolicy. Na ulioaoh publioznośoi 
mało, ale rszędiie dużo wojska, konnych poli- 
oyantów, kozaotwa. Kk rogach ulio, na kio
skach — ogromne plakaty, którymi uaozelnik 
miasta ,»urowo zakazi.je“ wszelkich zbie^u- 
wizk, tworzenia gromadek i szybkiej jazdy. 
rA balkonów wiszą spłowiałe ohorągr.e, znać 
już od wielu lat służąoe ku ozdobie ulic w dnie 
dyi (,stycznych *roozy»iości. Cisza. Nigdzie 
pl.śń się nie odeaw.e, śmiech nie wybuchnie, 
nie zaorz i i ; radożne okrzyki. Miazto wygląda, 
jak zgryźliwy totryk, chory na wątrobę ; jak 
człowiek, który już w nic nic wierzy, niozem 
się r.ie mcż< i rozradować, we wszystkiem widzi 
tylko złe itrony.

Dokoła jpadacu Zimowego, który judnym 
boki m przytyk* do Urn iitażu, drugim patrzy 
na Newę, a trzeoim i ozwi tym na ogromne 
plaoe, ztoją iaz przy razie pułki gw*,rdji. 
W  oblężeniu ł-. się trL/mają one ten olbrzy
mi gniaoh, w którym od 19 styoznia roku prze- 
sriegu car ani razu nie był, nlbou lom tu roz
łożył swą ąejenną kwatofą najpierw Trepów, 
a potem Witte. Ulicę Nadbrzeżną zająli kira- 
zyerzy. Zdała widać między nimi drogę poprzek 
uiioy, wysłaną ozerwonem suknem od przy
stani do pałacu. Tu na tysiąo L .oków nikt z 
publiuznesei zbliżyć się nie mole. Nieci*ljko 
tego b  ejsoa rozpina się nad rzeką most Pała- 
oowy. Na nim także pusto, bo jest z obu koń- 
oów zamknięty kordonem kozaoł in.. A le od te
go mostu dalej w stronę morza ciągnie się uli- 
oa Angielska Nadbrzeżu,, na którą wpuszozono 
za biletami wykwintną publioanośó. W idać 
między c | dużo żandarmów, a na rzeoe stąd 
widięĆ łodu ’• wojennej marynarki, napełniono
łitDnUhiCniL omi. - i Va.oM
go mgazie statcu, żadnej barzi: wszystzie w 
nocy usunięte w górę rzeki.

Pablioznużć, oglądając się, oay kto nie 
podsłuohuje, szoptem gwarzy o pa.yskim wy
padku. Może dlatego, że tu muszą byó agenoi 
tajnej polioyi, —  owej strasznej ,oohrony“ , 
która żyoio rosyjskie do reszty zauruła— gwa
rzy publioznośó przeważnie t>o angielsku, mniej 
po h-anwusku, a yo rosyjsku najmniej, — gwa
rny o tej bombie, która na brodze do Uharaii- 
tonu ckrplodowa.a w rękaoh jakiegoś Strygi 
i zabiła go, a śmiertelnie zraniła jego towa
rzysza Sokołowa. A le tu już ried-,., że ów 
ftryga  — co 3eni*min Katz z Mińska i że on 
wa ólnie z Sokołowem, oraz małśuukaml Bern
steinami z W ilna mieli o -ą  bombą i irordo- 
waó nelkiego księcia Włodzimierza, który 
właśnie dopiero oo z synami Cyrylem i Bory
sem przybył do Pr ryża z Biwiery Publiczność 
mówi r  tam, żo starsi wieloy książęta wszyscy 
opuścili Boeyę, tworzą frondę; że dużo jakoby 
bomb pr syw itjii "narohiśoi statkami do Peters
burga; żt. oarsk* rodrm* albo już w nocy 
przyjechała, albo przyjedzie inną drogą, więc 
daremnie tu wsrysoy oziskamy na nią.

A le  oto poruszyły się łodrie na Newis, 
żołnierz fi w nich powstali, błysnęły bagnecy:

nssa

i  pod mostu Mikołajewskiego w j un ł się pa
rowiec pod oarską fl. gą i płynął trodkiein rze
ki. Na brzegach — uisza, tylko żandarmi, prze
suw! ,ąo się za publionnośoia . sueptali : „Czapki 
precz, panowfę!“ iły-* wtedy godzina 10-ta.

Statek przybił do brzegu —  carska ro
dzina wesma do pałaou. Nie było na oo pa 
trzeć. ,

O wiele ciekawszy widok przedstawiła 
unoa S i palenia, p . i j  której stoi gm*oh dumy— 
pałac Taurydzki. Tan  się zebrali posłowie i 
stamtąd o godzinie pierwszej wyrarzyli noga 
:a nogą w po wekach no p-łaou Zimowego. 
TT każuym powozie było ich oztereoh, w nie
który o. więoej. Jedni, we frakach, inni w ku- 
pieokioh lub chlopsk:ch kaftai oh bez rąka- 
wów i kołnierzy, w czerwonych kosrnlaoh, v  
długu h do kolan butack. Były i płótnianki i 
długie chałaty kazańskioh Tatarów i popowskie 
sutanny. Wszyscy jechali z obnażonemi gło
wami —  poważni i rozrzewnieni, b~ tłum tak 
gęsty, że zda . ę już dl szpilki nie było tam 
miejsca, wita* ich grrmiąoymi okrzykami, pod
rzucał do górj ozapki, powiewa! ‘ularowemi 
chustkami. Z  balkonów i otwa: *vc.L okien rzu
cano im kwiaty, bługosłswiono loh oorazamn— 
K tc tego dnia odf ywał w ~to.';oy Konano z ów 
tryumfalny pocnód: cir, oiy posłowie?

W  marmurowej białe' ze zlotem, olbrzy
miej sali Sw. Jeriegy :;#  głębi tron na wysó- 
kioh stopniach, a poa szkarłatnym baldachi
mem. Na środku - kwadratowy prawosławny 
ołtarz, pokryty snbmą lamą. Za nim siedmio- 
ramiennik z zapaloneml świeo*n i, a e  .  nim— 
leży krzyż, obok zaś niego itoi gruba księga 
Ew .ngelii z pięcioma emaliami: na środkowej 
Chrystur, *  na narożnroh Ewangeliści.

WezzL p sło i Bajęli lewą stroną sali 
od ołtarza w g łąb. Po prawej stąn^li członko
wie odno wionej, przc*«ztaioon< j na -obę w yi- 
zzą Bady państw*. Senatorowie «  czerwony oh ze 
złotem munduraoł et .nęli po jednej ,tronie tro
nu, jenerałowie i dworzanie po drugiej — tuż przy 
nieb osobną grupą dyplomaci, Zabrzmiał hymn 
„Boże cara ohr ń ', rezwarły się podwoje, we
szli najpierw ońoem^is kawalergardów w bia
łych mundurach, za nimi mistrz ceremonii, 
marszałek d woru, asztalurze, inni dworacy
z godłam5 za nim: wisloy książęta z żonami, 
na końou car z matką i żoną, Obie te panie 
miały na głowach v.hte, wysadzane drogiemi 
kamieniami kokoszmai. Młoda ourowa była 
w białuj aukn: ze sli temi koronkami, stera
ŁJtA g  « ^ .y iri--rQnQatai, ___

wszyscy itanęii przeu trou m, ma-^u _*
tobą paziów, a oar ubliżył się do ołtarza, a zy  
razy się przeżegnał, hłaniająo sią za każdym 
razem i oałująo krzyż, poozem odstąpił. We 
szło duohowieństwo — *naóstwo dnohowień- 
twa w mitraoh, w złotyoL ornataob, dymy 

kadzideł wzniosły sią ku górze, zahuczał bas, 
z drugiego pokoju odezwał się oLór żpiewa- 
ków —  to by ł dosó dług „molebien*.

Potom oar z*o'idt na tr^nio, przy nim 
obie oarowe, nieoo n ie j i dalej — inni owłon- 
kowie dynastyi. Głojum zimnym, równym, do
nośnym oar oaozytał swą mową tronowe,, ulo- 
ioną/pries szefa niei: jokiegt stronnictwa na 
dworae hr. Pahlena. "Wysłuohano tej mowy 
w grobowem milozuniu, a dopiero wtedy, gdy 
car skońozył i oddał papier ministrowi dwom 
baronowi Friderioksawi, huknęło z grona dy
gnitarskiego „hurra!* Gkizyk ten podchwycili 
inni, przeleciał on po sali krótko i umilkł.

Oar wstał, wndt im ‘ się podnieśli — i 
wyszli takim samym pochodem, jakim weszli. 
Car liLomu ręki me podał, z e cim nie za
mienił sfćwkr., nie zbliżył się do posłów. Może 
postanowiono, że cawszo będzie t iki ceremo
niał, ale nie sprauił cn looregc wrażenia.

Posłów, wrao*jącyoh do pałacu Taurydz-

kiego, lud ogromnym uumem powitał u w yj
ścia z pałacu Zimowego i z okrzykam: odpro
wadzał, tymczasem carska rodzint wyszL dra
gą stroną pułaou na brzeg Newy i nic żegna
na przez lud, którego tu nie było, odpłynęła 
do Peterhofn.

W  Dumie zjawił się prawosławny synod, 
pokropił salę, pobłogosławił jr, i wyszedł, a 
wtedy z trybuny zabrzmiał pierwszy głos par- 
i. mrnt, rry. To mówił niedawny wygnam o m 
Sybir, świetny ogmsty Petrnnkiewioz, iądająo, 
b< otnorzono polityozne więzienia. Sal* aż 

drżała od oklasków i namiętnych okrzyków, 
czasami podobnych do ryku.

Potem posiedzenie zamknięto, W  kołaoh 
poselskich mówiło się tylko o amnestyi i spra
wie agrarnej. Będą one podme ione w adresie. 
O innych sprawach nikt nawet nie myśli. Zre
sztą wszysoy przypuszoz. ą, że lada dzień 
wybuohnie zatarg z rządem i — ktc wie, oo 
będzie!

Policya tak się obawia jakiohś niespo
dzianek. że nie zezwala na żadne zgromadze
nia, nawet na haukiety. Z tego te i powodu 
nie mogło się odbyć przyjęcie, które miało byó 
urządzone przez tutejsze pokkis towarzystwo 
dla naszych posłów, ''resztą może oiyocwiii- 
ctwu się nie podobają oznaki sympatyi, oka. r- 

anej przez mieszkanoó. ’ stolicy Polakom. Po 
nabożeństwie, które x, l  iknp Bopp odprawił 
w kościele iw. Katarzyny z powodu otwaroia 
Dumy, ogromny tłum. zgromadzony przed 
świątynią, wznosił huczne okrzyki u l . oześó 
PolsU, a kiedy nasi - wlośoiańsoy posłowie 
w kerezyaoh i krftkusk“,oh wyobodzili z Dumy, 
tłum huknął: „Niech żyją -rolni Polaoy! Au
tonomia ! Autonomia Wolna B ozya! Wolna 
Polska! Hurra Polaoy !* i t, d. B r ozywiście, 
wszędzie się tu spotykamy i Ayozliwośoią. 
Bankiet nasz odbędzie t.ą w niedzielę, ale 
żeby polioya lie mogła go zakazać, -mbas* 
dor turecki oddal nam rwoie salo. . Bosyanie 
dobija ’ą się o udział w bankieoie.

Tymczasem już zię zorganizowały dwa 
Kuła polskie — jedno z Kongresówki, drugie 
litewsko ruski*. Eędz je łąozyła wspólni de- 
legacya, orzekcijąoa w sprawaoL narodowych, 
Odbyły się juf trzy posiedzenia, na któryoh

chińskiego w podróż instrukoyjną po Europie 
i Ameryce 'eiem studyowania m ządzef państw 
konstytucyjnych, ażeby potem na podstawie 
porobiony oh przez nich studyów, można wpro
wadzić konstytueyę w olbrzyuiem państwie 
chińsklem, Mii je ta szłaaa się z kilkudziesię
ciu inteiigentnyob Chińczyków, zujmującycn 
w swe; ojozyżnie wybitnj stanowiskt, przy- 
wódzoam jej zas są dwaj bardzo wysooy dy
gnitarze, a ouanowicie minmter oświaty Tai- 
£ung-Tse i jeneralny gubernator Tazum Fang. 
Ii ioyatoreic zaś tej epokoi/oj reformy jezt naj- 
bardaiej wpływowy ze wszystkich chińskich 
mężów stanu, wicekról prowinoyi Peczili Ju- 
auczikąj. Nie oho cn, aby ojczyzna jego w 
tern dz, Je odrodaer*a kopiowała niewolniczo 
wzory japońskie, tern bardziej, że to zwiększy 
łoby niepomiernie i tak już znaczny wpływ 
japoński w Chinach i dlatego piagnie niejako 
oały oywii-aowany świat powołać dc wtpó.- 
praooi/n otwa w zaprowadzić sią mających re- 
formaoh.

Zi szezegóiną truskliwośoią stuayowaó bę
dą delegao ohińscy urnądzenia w naszem pań
stwie, gdyż poprzedn: .poseł chiński w W it
aniu, Jangozeng w raportach swoich przesyła
ny oh rządowi pekińskiemu, podnosił bardzo 
wysoko wartość urządzeń państwowych w Au- 
stryu i przygotował grunt, na którym stosu
nek między A  astr ją  a Chinami bardzo pięknie 
ronwijac się możo. Jakoż człorkor i t  miryi 
ohihzk.ej doznają tu n t aażdym Lro. u serde- 
oznegc przyjęcia, a wiadzi ułatwiają im ile 
możności spełnienie ich zadania. Onegdaj byli 
oni gremialnie na posłuohaniu u Cesarna

Z Tryestu donoszą, że nareszcie prtysredł 
do skutku nowy układ sutwenoyjny między 
rządem, a radą zawiadowczą „L lo j da“ Odno
śne po-tr»ktaoye wlokły się przeszło dwa lata, 
gdyż rozpoozętc je ieszoze za rządów dra 
i_>erbera. Główne warunki nowej umowy są 

następująco: Subwentya, jaką płaci pąfisuwo 
„Lioydow i“ w formie t. z. „ i  lewego1 pod
wyższona zost: .je z 4,800.000 na ? ,234.000 kor. 
rocznie. Nadro zobowiązuje się rząd dać „L loy 
dowi* zaliczkę bezp^ooeutową na budowę no- 
wyoh okrętów w snmie -71/, miliona koron. 
Z drugiej strony i ^Lioye*' p rz jją ł na siebie*/ J | oj ui a w j ta m w—̂ a uui—j  u r J J * Ul O

obradowano nad polską deklaraoyą podozbs | nowe obowiązai Wedle dawnej umowy okręty
rozprawy adresowej Na oBoło naszej grupy 
poselskiej ooraz bardi ii się wysuwi j. ,x . bi
skup Bopp, Wojniłłowioz, Lednioki, a z oztou- 
kó Bady państwa Korwm-Milewaki i Kory- 
bat-Daszkłewics.

nizowal. się świetnie i tak opanowali rytuaoy^ 
w Dumie, że do nich przechodzą .pażdsierni- 
kowoy*. Stronnictwo chłopski* się rozdzieliło: 
mała grupa zostau. przy konfldenoie czynowni- 
ków Jeroginie, wybranym z guberni grudzień' 
skiej, gdzie piastuje godność zamianowanego 
przez rząd powiatowego marszałka smaohty. 
Przeszedł on głosami żydów, a teraz głozi, ze 
będzie zwalozał wszelkie wnioski o równoupra
wnienie Polaków i żydów. Większość posłów 
ohłopskioh utworzyła stronmotwo pracj („żru- 
da“ ) w, pi ogram cm bardzo radykalnym, w któ
rym znajdują się takie postulaty: powszechna 
amneatya, rozszerzenie praw Damy, gabinet 
parlamentarny, nacycnalizaoya ziem i, znie
sienie paszportów, emerytury roootmoi < it.d .

Korespondeneye.
W.edeń 19 mai*, 

ir  aya chińska celom badanta ureądeeń konstytu
cyjnych. Notcy uktac migdtj ■sądem c , Lloydom*.

Masou" pra chodsmie *ydótc na katolicyem)
(y). Od kilku dni bawią tu jardzo zajmująoy 

goicie z dalekiego Wichodu 8ą tc członkowie 
wielkiej misyi, wysłane; przez bogdychana

Lloyda* miały w ciągu jednego roku odbyć 
łączną drogę i,180.000 mil morskich, obi oi ie 
zaś muszą odbyć przynajmniej 1,4^0000 mil 
morskich Nadto, co jest najważniejsze, nam e- 
irtor yoL ratach, a przede wszyatJciem nr łim. 
Ag E g ifin , buk?4  kuisuwać okręty płynąca zi 
ZŁaoinii więaszą ohyżożoią od dotycu izasowej, 
ażeby skutkiem tego podróż trwała krOoej. 
v reszoie u usiał „Lloyd* zobowiązać się zre
konstruować rwt, flotę kosztem k.lkudziesięoiu 
milionów koron : zbudować no w. okręty nie 
ustępująoe w niczem najlepszym i najszyb
szym parowcom zagraninznyol kompanii okrę
towy o— Nowy tei układ obowiązywać ma po 
koi .bo roku 1991

Księgi mejrykalne parafi: wiedeński' h
wj kazują, ze ostatnimi czasy zwiększyła się 
koioap.lnif liczba osób przeohodząoyoh z juda
izmu na katolicyzm. W  ostatnich dwóch mie- 
siąoaoh wychrzoiło się 110 żydów ze sfer inte' 
ligentnyoh. Pomiędzy tymi neohtaml znajdu
jemy członka redakoyi dziennika Neuos W\ 5«ei 
Tacblatś Adolfa Bel Dera, redaktora dziennika 
Neuee Wiener Journal Maksymilian*, Fogesa 
który przyjął chrzest wrac z żoną i dzieckiem 
radzoę rządów eg^ dra Henryka Glogaua, tu
dzież jeszozc dwóch innyoh dziennikarzy: A r
nolda j iiorr i Oskara W  esuetzKy’ego. Spory 
za>v |] neofitów dostarozyli także adwokao: 
wiedeńscy. M lhdowicie wyohrzoil się dr. Mau- 
rycy Lahn i jego ion i A dna tudzież iego 
konoypient dr. ifyszarc Passer, dalej adwoka-

Jozef Korwin.

INA KWATERZE,
(Ciąg dalszy).

Drogą oo jakiś ozas jeszozs nadjeżdżali 
*tf*hi, dopytująo o wójta, kwaterę, tcoióśnyoh 
°Loerów. U  kupootrej Mazurki ozęsto ua ganku 
•jawiali się żołnierzj z ozarnem sHrzanemi 
"°tbami lub podoficerowi i z dwiem i tissir:* 
^lazdkam i. Waohmistis, z piórem zatt iiętąm 
•• ucho, a papierosem w ustaoh, ooierająo 
^ttstką spocone ozeło z roukoszą zaoiągał się 

tuem i ;łosem, przj pomiuaiąoym trąbr jory- 
^ońską, nawoływał lub zapytywał o coś prze- 
^cJząoych żołnierzy 

"  Matlas! — krzyknął, ozsrwiemąo sięprzy- 
*®*U jak burak — a sieaząoy na płocie ułan 
Mzyikoozył na ganea i wyoiągnął zię jak stru- 

— Kapral pojechał wyx»sowaó tytoń i 
"Wywiezie pakiet taki, ak kiełt .sa — im! 
?°«umiano i Potem pudełko sułtanów, flaszkę 
Ram ówki, sześć flaszek piwa od Jankla — 
??*ynieżó do kanoelaryi, zrozum.mo? Cygar 
ii'- wolno na obejśoiaoh palić, bo k »«■*, a ja- 

i dziewek nieoh się takis nie zaohoiewa— 
to8Umiano ?

QiZ r o z u m ia n o  - 
żołnierz. —

U  "Wachmistrz, wykręciwszy się na pięuie, 
,j ł1żnąZ ostrogami, & puSoiwszy większy kłąb 

Ul jag zwykle, wszedł do siebie.
^  Minąwszy drzwi, prowadzące do kanoe- 
u i l  sar ikai do gospodjrni i nie czekając na 
- Wywiedź, z brzękiem i stukiem znulazł się

jak echo powtarzał zasłu-

l*bie.

“ i, Przyszedłem powiedzieć pani gospoav-
że óhoiałbym tu z wami spożyć jaki

— Z  jaj ’ masła oośby eię znalntło, ale mię
sa nie m*.

—  N ie o to mi c hodni i o to się nie troszoz- 
cie, ale żeby człowiek uozoinrie -jadł i ohoó 
popatrzyć ml«t na kogo. W  mieśeie to wesoło, 
i oo krok rozrywka, ule nr, wsi, to człowiek 
jt.k tuii koń oo tylko je i chodzi.

— E ! ka tam rozrywka. D/iniska krzj 
osą, a ja też smntu i i o męża dbająoa, więoej 
też łez za mm wyleję jak barszozu zjem — 
I  jakby ną dowód prawdy, otrrł«, oozy far- 
toszl *em.

— Mądrej głowie Joió pc słowie gosposiu. 
Dziateńki uśpić, ubołubić, a smutek to się roz- 
w.onie iclszy. —  I  mrugając znacząco, wy
szedł z i by.

Z  ta góry, nad lasem, wypłynął księiyo 
i ługod_: m światłem oblał oałą i oskę, w któ
rej naji *żncroduieisze rozbrzmiewały głosy. 
Bzozęk broni, a,-czekanie psów i rżenie koni. 
Gdzieniegdzie tylko słychać było jakby łoskot 
traęsioujoh i u padający oh owoców, ale każdy 
ozem inaem Bi j ę t j , uwagi na to c . zwrucał.

U  Macieja Kożnsenika w sądnie pełno by
ło żołn arty Siedząc i leżąc na trawie psuli 
papierojy, a gwar od nioh s-sedł alSj i zwa
biał oirkawyoh. Jeden z nioh, widooznie mu
zyka t zawołany, uprosił na swej kw-tt/ze rę
czną harmonijkę, -  wypróbowawszy tony i 
wygra razy własne j kompozyoyi preludyum, za- 
ozął t ^rozyste krakowiaLi.

Z kil! onastu piersi wyrwało aię wesołe: 
u h a !— a z wieczorną rosą popłynęła rubaszna, 
leoz rozgłośna pieśń:

Ułaui, ułani —  ohłopcy wybierani,
Koniki rokate a rszystkie jak k-»ty.
Cicisoie się nadzieją, bo oehać umieją,
Nii Ie wie dziewuchy, bo to ohłopoy zuohj.

Jhai kih*!

Miło diiś jak w majn, a w sercu jak w rajn,
Wieczyste koehaiic, okoć lyohłe rozstanie ;
Noc eiemność roitoezy i zen przymknie oczy.
Zapłaozą dziew rfhy, pójdą chłopcy zuchy.

Uha S Uha!

Za płotuur i w sąsiednich ogrodaoh ode- 
^wuły się śmieoiy hukania. W  tem zabrzmia
ły  -mętne tony trąbki wojskowej. Tra ra, tra 
ra, raraajt... b rs1 ała coraz głośniej, ooruz smę
tniej trąbka, a łani — chłcpoy zuohy, biegli 
na przymusowy odpoozjnek.

W  ogrodzi Jworskin*. w altanie, skoń
czyła się właśni) kolaoya. Na okrągłym du .ym 
stole stała na śodku lampa, a na o\oło kilka 
świec w różnepi kształtu liohtaruoh. Na pół
miskach lażałyresztki kurcząt, kompotu, a 
obok stały tatrze s ohlebem, owocami i butel
ki z winem.

Na łewkćh siedzieli oficerowie, rozm.- 
wiająo głośne paląo i pomjująo. Pozostali już 
ty ’ ko młodzi, więc dowo- jy padały ja) ra
kiety wywołtąo oo chwilę wybuchy śmieohu.

Nad płoiieniam: świec i głowami s.tdz^- 
oy ah prt ,istwały ćmy, końoząo wśród pło- 

, n ap fon yoh  uzklanek, lub wśród 
klaśmęoi* zreeierpliwionyoh rąk swój marny 
żywot.

— Figurki jak ucoezon , nc i reszta... ła
będzie.

— Przesadasz, jak z wy cle. Zbudowana nie 
śle, a lt twar brzjdka i bez wyrazu, s ruohy 
męzkie. ;

—  O kim lyślizz, do kroćset...
—  ' ą, u Mrym angielss .m costyun ie,
— Ależ tomńs Be uh son, a Lerskie obiedwie 

były na biał.
— tiniejsr jak, ale iadm z tych, które 

widziałem, nie jest typem piękności lub 
butU ^y .

Wszelkie monety zagraniczne

— No, taki soeptyl jak t y !
— Lepszy jak optymista. "Więoej zdrowia 

dluie żyoia, gd j ktu odporniejszy na wdz-ęzi.
Spierał5 się dwaj młodzi porucznicy gie- 

stykuluj 3 żywo z papierosami w ustaoh.
— Obiedwie fconno jeżdżą doskonale — za

wyrokował rotmistrz, rudawy blondyn z duży
mi wąsan5.

Widzinłem jak dosiadały koni, ruohy pe
wne i na siodle trzymają się dobrze —  dorzu
cił kadet, dolewająo rotmistrzowi -rina.

— K ie duiwnego — wid .,szał sią jeden z o- 
ńoerów. — U  nieb w rodi mie więoej ofioerów 
lak u nas w oiłym  pułku

— Lorsoy, Lersoy — zaczęto roztrząsać kwe- 
styc. Znana rodzina. Dobra tutaj sukcesja na 
Litwie. W  r&dowodzie kilku kasrtnlanó*, jeden 
prymas, kanoniozka. — Opon adał to Zygmunt 
kiedy się ^eszozs koohał w Am e Lerskiej.

— "W 1'óri j, w tej rozr .ediionej.
— Tak.
— Ta, by łt Nata, Anna wys-łs at, barona.

Mięazały się ich ożywione głosy z brzę
kiem potrąoanego szk»s. i ostróg,

— Kobieta rasowa, któr^ otyste linie oiała 
wykaaują talię na wycokośc łokcia... — zaczął 
poruoznik, smukły brunet, strzeoująo z papie
rosa popiół.

— W illy  1 daj pokó,, z tuatcmią — bronił 
się sąsiad. — Głupstwo nosągowe kształty. 
Brunetki n*jwięoej mi ją ognia, ioh spujmeŁ.e 
już gra na nerwaoh.

—  Stajnie czyste, konie rarowt najlepsi 
otnę mają wierzchowce — rozmawiali d __ rot
mistrze. — Ten w pierwsze; klatce, utyka na 
lewą % przodu,

— Drogowskazy tutą;" niemożliwe i oo most 
to driury i wyboje —  dorzuci1 ktof z rozma
wiających.

—  S;eaz?~ła na sohod] aoh przypominając

wielką masę tłuszczu... — ciągnął poruennit 
V^illy, robiąo przy tem komierne miny

— K to? Gdzie? Pytali oficerowie?
— Z ręoznikieir na głowi*, jak Ewa wypę

dzona z rrju, tylko Lamiast wspaniałych libc 
miał* fartuszek w Julku miejscach wypalony 
meocreślouego koloru.

— Twój orli w zrok ! Cha! cha! cha I—zmiali 
się ofioarowie.

— A  wiek?
— Średni 1 N it wychylając się z zażywegt 

płotu, cu jirw oł ałcrn aauij. Pozawieszóne na 
wiarzbaoh suknie, kapelusse z kolorowem: li- 
jąoemi w oczj wstążkami t a na ziem. poroz- 
’ łupano pasł kokardyt prześcieradła, parasol
ki i k de ule kąpielowe, swoim szkarłatem przy
pominające mak polny. Panie, nie przyj msz- 
ozając nic r egu- rozbierały sl (̂ baidzo powoli, 
a uwolni wszy się z gorsetów, w pozach wdzię 
cfeuyoh, zabrały się do ronpiuania bucików — 
przyozem zauważyłem niebieskie pońozoszki 
oo u lepszyol kobiet woale nieestetycznie w r 
gląda.

— Umir patrolować — dorzucano z cicha,
.— Prowaaziły prrey tem ożjw ioną rozmowę1 

nie SLczędząo uwag pod naszym adresem. Dn> 
wiedziałem się więc, że moje piękne niecnajo- 
me, rude si. żeśmy manewru1 ąo zawadzili c 
Bukowieo; potem wszysoy korpulentni uważa
ni są z urzędu za żonatych, a podagrą maj ort 
rama wiejsi a prterobiła na jakąś oiężki cho
robę żołądkową.

Cha1 cha! oha! —  rozlegało się głośno 
z wieozorną rosą, z ust rozbawionych o f 
cerów.

Dokońesen. nastąpi).

kupują i sjrzedają 
najkorzj tniej

s S - _ , k r a u l i .  w C  Ł 1 1  i  * -  ■ ■
Dom  bankowy i kantor wymiany.

ZIoooim s prowinoyi wykonujemy odwrotną poczta bez aołlOMilr prowizyi.
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oi dr. Otfryd Feiner, dr. Dawid Ehrlich, dr. 
Robert Asikenazy, dr. Jerzy Soh.oh, dr. 
A lojzy Boatiber, dr. Mojżesz Stóssel i jego 
żona Kamila, dr. Feliks Bunzel, dr. Henryk 
Koller i dr. Albert Fiohtengolz. Adwokat dr. 
Skrein dal ochrzcić swego syna Leona, sam 
Kaś pozostał nadal izraelitą, za zezwoleniem 
rodziców ookrzozono także nozniów szkól śre- 
dnioh Aleksandra Rosenberga i Ottona Men
dla, tudzież piąoioletniego chłopaczka Egona 
Sohmidta. Jeden z ojoów wyohrzozorego dzie
cka oświadczył, że sam nie przyjmuje ohrztu 
dlatego, iż jest bezwyznaniowy i nie uznaje 
żadnej religii, nie ohoe jednak narzuoai swo- 
ioh przekonań religijnych synowi — skoro w y
różnię, będzie mógł sam dysponować swą oso
bą jak mu się spodoba.

Kurs społeczny we Lwowie.
Powszechne a słuszne zapanowało dziś

firzekonanie, że przeżywamy przełomową ohwi- 
ę, która na długie lata zadecyduje o losaoh 

naszego narodu. Pod naoiskiem coraz goręt- 
szyoh akoyj żywiołów skrajnych i antispołe- 
oznyoh, wobec bezustannie wzrastającej donio
słości dla życia publioznego szerokioh warstw 
ludowyoh, w wielu kierunkaoh nie dość uświa
domionych, lub co gorsza na błędne sprowadzo
nych tory — zrozumieli już wszyscy, że po
trzeba nam usilnej i wytrwałej praoy społe- 
oznej, ażeby odwróoió grożące niebezpieczeń
stwo społeoznego rozkładu.

Chodzi teras o to, w jaki sposób zabrać 
się do tej praoy społecznej. Ogólne narzekanie 
na brak ludzi, jakie się woiąż słyszy, nie ozna
cza woale, jakoby nie było ohętnyoh do akoyi 
sooyalnej, ale raozej i przedewszystkiem, że nie 
mamy ludzi ■ tą sprawą praktycznie obezna- 
nyoh.

Poważne głosy ankiety o teraźniejszych 
zadaniaoh katolicyzmu w Polsce lwią ozęść 
praoy społecznej składają na barki duchowień
stwa. Kapłani tylko oieszyć się mogą z tego, 
bo to dowód ioh znaozenia. Bez przesady też 
powiedzieć możemy, że w tej praoy społecznej 
duchowieństwo polskie już i dzisiaj nie osta
tnie zajmuje miejsoe. A le  i tu szczerym ohę- 
oiom najozęściej drogę zaohodzi to samo pyta
nie: jak robić, w jaki sposób zabrać się do tej 
praoy? Dla braku praktycznych wiadomości o 
sposobach i taktyoe dzisiejszej praoy społeoznej 
zmarnowało się już u nas wiele sit i ofiar, po
pełniono wiele błędów. Gwałtowna tedy oka
zuje się potrzeba praktycznego kursu akoyi 
społeoznej. Myśl tę podjął i pragnie urzeczy
wistnić lwowski Komitet dyeoezyalny Związku 
katolioko-epołeoznego, urządzając taki kurs spo
łeczny we Lwowie w dniaoh 6, 6, 7, 8 ozerw- 
oa br.

Kurs ten urządzony pod protektoratem 
JE. X . arcybiskupa Bilozewskiego w pierwszym 
rzędzie przeznaczony jest dla kapłanów wszyst
kich dyecezyj. Z ludzi świeokioh tylko oi mo
gą z niego korzystać, którzy ohoą ozynny brać 
udział w organisaoyi i.akoyi społeoznej.

Tematy kursu, jak program wskazuje, nie 
obejmują nawet w głównyoh zarysach oałei 
kwestyi sooyalnej. Komitetowi kursu nie cho
dziło bowiem o naukowe podstawy dzisiejszej 
sooyologii, bo o tern traktują osobne dzieła. 
Kurs obeony ma na oelu praktyczne omówie
nie tych zagadnień z kwestyi społecznej, które 
w naszem społeczeństwie dziś są najaktual
niejsze.

Kurs rozpocznie się we wtorek 6 ozerwoa 
b. r. o godzinie 4 popołudniu, a odbywać się 
bidzie w sali Kasyna miejskiego ul. Ąk.a<ł« 
mioka. Wstęp jest płatny po 6 koron od osoby 
za oały czas trwania knrsu.

Część księży znajdzie bezpłatne pomie
szczenie u braoi kapłanów - we Lwowie. Inni 
zamieszkać muszą w hotelaoh. Komitet postara 
się dla nich o możliwe ulgi i zapewnienie po
koi, o które teras w hotelaoh dosyć trudno.

Zgłaszać się należy najpóźniej do 26 maja 
pod adresem: Komitet dyeoezyalny Związku 
katolickiego społeoznego we Lwowie ul. W a
łowa 81. Równocześnie należy przesłać opłatę 
wstępną w kwooie 6 koron. Każdy z uczestni
ków otrzyma przed 1 ozerwoa kartę uozestni- 
otwa, drukowane krótkie streszozenie wykła
dów z wnioskami i uwiadomienie oo do po
mieszkania. Kto z uozestników zamówi sobie 
na własną rękę pomieszkanie w hotelu lub u 
znajomych, niech nadmieni o tern przy zgło
szeniu się.

Prócz wymienionych prelegentów w pro
gramie wykładów obiecało swój udział w kur
sie także: profesor dr. Józef Milewski i kilku 
innyoh profesorów uniwersytetu i politeohniki.

Imieniem Komitetu Związku katolioko- 
społeoznego we Lwowie.

X  Zygmunt Lenkiewicn.
Program wykładów.

Wtorek 6 ozerwoa o godz. 4 po południu. 
1. O potrzebie i środkaoh funduszu dla akoyi 
katolicko społeoznej, referent: ks. dr. Adam 
Kopyciński. 2. Najnowszy projekt austr. ustawy 
przemysłowej wobeo majstrów i terminatorów, 
referent: ks. Leonard Lipkę, T. J.

Środa 6. ozerwoa od godz. 9 rano do 1 
w południe. 8. Jak przeprowadzać organizaoyę 
zawodową względnie lokalną ohrześoiańską i 
jak zwalczać organizaoyę wrogą, referent: ks. 
Stanisław Adamski. 4. Organizaoya kas oho- 
ryoh i sądów przemysłowyoh, referent: dr. Ja
nusz Przygodzki. — Po południu od godz. 4 
do 71/, wieozór. 6. Jakie zająć stanowisko wo
beo zasad i taktyki naszych strocniotw anty
społecznych? referent: prof. dr. Włodzimierz 
Czerkawski.

Czwartek 7 ozerwoa od godz. 9 rano do 1 
w południe. 6. Jak zorganizować stowarzysze
nia i spółki rolnicze, oraz spółki oszczędnościo
we? Referenci: pp. Artur Zaremba-Cieleoki i 
dr. Franciszek Stefozyk. 7. O włościaoh rento
wych, referent: dr. Henryk Sawozyński. —  Po 
południu od godz. 4 do 71/% wieczór. 8. Jakie 
zająć stanowisko wobeo reformy wyborczej i 
autonomii kraju, referent: prof. dr. Włodzimierz 
Czerkawski.

Piątek 8 czerwca od gedz. 9 rano do 1 
w południe. 9. Jak zorganizować opiekę nad 
wyohodżoami? Referent: dr. Zbigniew Pazdro. 
19- Jak i w jakich kierunkaoh przedewszyst- 
kiem przeprowadzać obronę prawną ludu? Re
ferent: dr. Caro. —  Po południu od godz. 4 do 
7 7* wieczór. Jaką powinna być prasa katoli
cka i jak ją rozszerzać ? Referenci: ks. prof. dr. 
Kazimierz Waiss i ks. Adam Wesoliński.

Sobota 9 czerwca rano o godz. 9. Wykład 
względnie wykłady, któreby nie weszły na po
rządek dzienny w dniaoh poprzednich.

NB. Po każdym referaoie — dyskusya.

Druid i tracie Duj,
Petersburg. Drugie posiedzenie Dumy ao- 

stało otwarte w sobotę o godz. 11 min. 80 
przedpołudniem. Na poozątku posiedzenia od- 
ozytał prezydent 240 pism powitalnych i tele
gramów, wystosowanyoh do Dumy przez mia
sta, uniwersytety, korporaoye uczonych i t. p. 
Wśród telegramów znajduje się także telegram 
miasta Pragi, ks. Czarnogórskiego i od żydów. 
W ielką sensaoyę wywołało zawiadomienie pre
zydenta, że nadeszły także cztery powital
ne telegramy od więźniów polityoznyoh z 
więzień.

Telegramy te na żądanie posłów odozyta- 
no natychmiast. Po odozytaniu nastąpiła bu
rza oklasków. Cała Izba, z wyjątkiem kilku 
członków prawicy, powstała, wołająo: „Amne- 
styi I amnestyi!“ — Izba przyjęła wniosek 
dwóoh członków lewicy, aby imieniem Domy 
podziękować więźniom telegrafioznie.

Następnie prezydent odozyteł telegram 
powitalny, nadesłany przez sejm finlandzki. 
Przyjęto go oklaskami i polecono prezydento
wi, aby wyraził sejmowi podziękowanie. Ró
wnież oklaskami przyjęto inne telegramy po
witalne.

Duma przystąpiła następnie do wyboru 
biura. Wiceprezydentami wybrano ks. Piotra 
Dołgorukowa i prof. Gredesknła z Charkowa. 
Pierwszy otrzymał 382, drugi 872 głosów na 
429 głosująoyoh.

Sekretarzem wybrano ks. Szaohowskiego 
860 gt. i 6 pomooników jednomyślnie. W  dy- 
skusyi, poprzedzającej wybór, kilku mów
ców domagało się szybszego dojścia do aktual- 
nyoh spraw.

Gdy jeden z nioh powiedział: Zarzucam 
Dumie... prezydent przerwał mu i udzielił upo
mnienia z prośbą, by nie używał podobnyoh 
wyrażeń. Powaga i znaczenie Dumy stoi wy
żej ponad każdą inną władzą. (Oklaski).

Petersburg. Przy końou sobotniego posie
dzenia Dumy przedłożył prezydent pod obrady 
wniosek Rodiczewa, opiewająoy, że w odpo
wiedzi na mowę tronową należy oarowi wrę- 
ozyó adres, któryby zawierał oświadozenie, że 
zupełna amnestya jest niezbędnie konieczną, 
oelem zaś opracowania adresu należy wybrać 
komisyę, złożoną z 83 członków.

Dama uchwaliła nagłe traktowanie wnio
sku, a po odrzuceniu wniosku przerwania po
siedzenia, rozpoczęła dyskusyę nad wnioskiem 
Rodiozewa.

Rodiozew w uzasadnieniu swego wniosku 
wywodził, że wniosek ten nie poohodzi od 
stronnictw, leoz jest sprawą narodową. W nio
sek mówcy jest projektem ustawy. Udzielenie 
amnestyi należy do prerogatyw monarohy i da
jemy wyraz życzeniu ładów. Nie ohoielibyśmy, 
aby żyozenie to stało się żądaniem. Podozas 
kampanii wyborozej, w oiągu podróży do Pe
tersburga i tu na miejsca słyszeliśmy jedno 
jedyne słowo: amnestya ! Rosya jest państwem, 
którego uczeni prawnicy twierdzą, że kara 
śmierci nie istnieje w niem, podozas gdy w sa
mym miesiącu kwietniu wykonano 99 wyroków 
śmieroi. Krwawe mary straoonyoh wciskają się 
do tej sali i muszą być stąd wypłoszone, byśmy 
tu mogli pracować. Amnestya nie odnosi się 
do osób, leoz do zbrodni. W  ohwili, gdy kraj 
zdąża do przeobrażenia, jest amnestya niezbę
dną, a musi też być powszeohną. Ozęśoiowej 
amnestyi nie potrzebujemy. Błąd, popełniony 
30 października, nie powinien się powtórzy o. 
Bądźmy zgodni i nie wywołujmy żadnych róż
nic zdania.

Tjtldaiom, którzy popełnili ■brodni*, n a ł o 

ży z miłością przebaczyć. Powszechna amne
stya będzie pieczęcią pojednania między oarem 
a narodem. (Burzliwe oklaski).

Następnie przemawiali posłowie włośoiań- 
soy Onikin, Aladyn i inni, domagająo się 
w gwałtownych słowach amnestyi.

Duma uohwaliła wybrać komisyę, któraby 
wypracowała adres; wyboru komisyi postano
wiono dokonać na niedzielnem posiedzeniu 
Dumy. Sobotnie posiedzenie skońozyło się o 
godz. 9 wieczorem, więo trwało bez przerwy 
10 godzin.

Petersburg. Na raut wydany przez radę 
miejską na oześć posłów i członków rady pań
stwa przybyło zaledwo około 40 posłów. Stron
nictwo konstytuoyjno-demokratyozne odpowie
działo na zaproszenie prezydentowi miasta od
mownie, „ponieważ na bankiet zaproszono tak
że mianowanyoh członków rady państwa, któ
rzy nie są zastępcami ludu; ponadto czasy bra
ku pracy i głodu nie są odpowiednią porą na 
bankiety; także Duma miejska nie reprezentu
je ludnośoi*. Podobne oświadozenie przesłali 
posłowie włośoiańsoy.

Gdy kilku gości o półnooy wyohodziło 
z gmaohu rady miejskiej, tłum ludności, do 
której dotarły wieśoi, że Duma państwowa roz
trząsała sprawę amnestyi, przeciągał przez 
Newski prospekt, śpiewająo Marsyliankę.

Petersburg. Duma przyjęła w sobotę 
wniosek przywódoy konstytucyjnych demokra
tów, posła Winawera, poleoająoy komisyi, któ
rej poruoeono zredagowanie adresu, aby projekt 
adresu przedłożyła dumie dnia 16 b. m. o godz. 
2 popoł. do tego zaś terminu duma przerywa 
swe prace. Dalej przyjęła duma przedłożony 
imieniem 27 polskich posłów wniosek, według 
którego komisyi adresowej ma być przekazane 
również ioh expos6 o położeniu w Królestwie 
Polskiem z narodowego punktu widzenia.

Petersburg. Na poozątku niedzielnego po
południowego posiedzenia dumy zawiadomił 
prezydent, że wpłynęły dwa wnioski z żąda
niem, aby duma natychmiast telegrafioznie 
wystosowała do oara prośbę o amnestyę, gdyż 
przed jej wydaniem duma nie może przystąpić 
do praoy. Następnie wyrażono z izby życzenia, 
aby oba wnioski traktować jako nagłe.

Przeciw temu wystąpił wioeprezydent 
Gredeskul, oraz inni mówcy, wskazująo, że 
przez to sytuaoyaby się zaostrzyła i mógłby 
być wywołany zatarg. Hr. Heyden wystosował 
pod adresem izby upomnienie, aby przy strze
żeniu własnych praw szanować także preroga
tywy innych.

Za nagłośoią obu wniosków wystąpił mo
skiewski robotnik poseł Saweliew, który o- 
świadozył, że z góry przewiduje krwawy za
targ, który już jutro może się zaoząć.

Duma odrzuoiła wreszoie nagłość wnio
sków, poozem stosownie do sobotniej uohwały 
wybrano komisyę złożoną z 88 członków dla 
ułożenia adresu w odpowiedzi na mowę tro
nową.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Robotuioy centralnego zarzą

du wodociągowego rozpoozęli strejk, do nioh

przyłączyli się robotnicy staoyj na Wasilew
skim Ostrowie i na Starem mieście. Staoyj 
strzeże wojsko. Zarząd wodociągowy ogłasza, 
że wydala wszystkioh robotników.

Petersburg. Prokuratorya państwa z sę
dzią śledczym i zaproszonym adwokatem Ga- 
pona, Margolinem, otworzyli skrytkę Gapona 
w banku „Credit lyonais“ i znaleźli 15.500 rs. 
w papierach wartościowych rosyjskich i 14,000 
franków.

Petersburg. Nowy gabinet, według opinii

Eism petersburskioh, utworzony został przez 
amarylę dworską, na której czele stoi Tre

pów. Zadaniem tego gabinetu będzie unioestwió 
oałą praoę Dumy.

Petersburg. Zabito wystrzałem z rewol
weru robotnika Slesarewa, głównego dowódoę 
„ozarnej sotni*, która rozpędziła poohód, idący 
za pogrzebem sooyalisty Łuńoa.

Petersburg. W ielka księżna Elżbieta Fie- 
dorówna, wdowa po w. ks. Sergiuszu, wróciła 
do Moskwy przed otwarciem Dumy; dwór bo
wiem uznał za niestosowne, by na otwaroiu 
Dumy obecną była wdowa po księciu, który 
padł w waloe o zwołanie Dumy.

Petersburg. Piątkowa, audyenoya prezy
denta Dumy Muromoewa u oara trwała 17t 
godziny. Rozmowa miała zrazu charakter bar
dzo formalny; car unikał poruszenia kwestyj 
polityoznyoh. Wreszoie jednak udało Bię Mu- 
romcewowi skierować rozmowę na sprawę am
nestyi. Car oświadozył, że uczyni, oo tylko 
będzie w jego mooy.

Petersburg. Dzienniki opisują z jakim 
entuzyazmem witała publiczność posłów, gdy 
opuszozali Izbę w dniu otwaroia Dumy: Tłumy 
zaozęły wołać, aby posłowie domagali się udzie
lenia amnestyi. Kilku posłów odpowiedziało na 
to: .Zażądaliśmy je j!*  — Jeden z posłów wło- 
śoiańskioh wygłosił z dorożki mowę, w której 
przedstawił potrzeby ohłojpów. Powszechnie 
znanych posłów, jak Rodiozewa i Kara je wa, 
witano na ulioaoh entuzyastyoznie. Szli oni 
przez tłum z odkrytemi głowami, aż do znaj
dującego się w pobliżu klubu konstytuoyjno- 
demokratycznego. Z balkonu klubu wygłosiło 
kilku posłów mowy do zebranego ludu. Poseł 
Winawer podniósł w swej mowie, że pierwsze 
słowa wypowiedziane w Dumie były poświęco
ne uwięzionym bojownikom wolnośoi.

Jeden z kozaków uralskioh, zasiadający 
w Dumie, zawołał na ulioy do zebranych tłu
mów: „Mundur zabił w nas kozakaoh ozłowie- 
ka. Cały naród rosyjski musi nam dopomódz, 
byśmy się stali obywatelami. Zdobyliśmy na
sze trofea nie w  Mandiuryi, leoz tutaj we krwi 
naszyoh braoi. Pomóżoie nem pozbyć się tych 
trofeów 1*.

Strejki i look-outy.
Wiedeń. W  sobotę o godzinie 5-tej popo

łudniu rozpooięło się w oałym Wiedniu ogólne 
wydalanie robotników budowlanyoh. Dotyka 
ono 260 firm i 86.000 murarzy, pomooników 
i pomoonio. Robotnicy urządzili w każdym 
obwodzie miejskim biuro informacyjne i starają 
się o to, aby młodcoiani pomoonioy opuśoili 
Wiedeń jeszcze w oiągu nooy.

Kraków. Robotnicy pi«karsoy z Krakowa 
i Podgórza uchwalili prowizoryczny strejk do 
dzisiaj w południe. Jeśli do tego cza u maj
strowie podpiszą ugodę, przyznającą dwuko- 
ronowe tygodniowe podwyższenie płaoy dl* ka
żdego robotnika i 10-godzinny dzień praoy, 
natenozas robotnioy wrócą jutro do praoy. 
W  razie niepodpisania nrzez majstrów ugody,

oluOjkowfcO IV 0 p ie l t a i '
niaoh w Krakowie i Podgórzu.

Kronika teatralna.
W  „Comedie franęaise* w Paryżu wysta

wiono nową, ozteroaktową sztukę Maurycego 
Donnay’a pod tytułem „Paraltre*. Składają się 
na nią przeważnie luźno z sobą powiązane epi
zody i tak zwane bons mota, bardzo wprawdzie 
zręozne, ale nie mogąoe zastąpić żywej akoyi 
soenioznej. Treść sztoki jest następująoa : Mło
dy miliarder spadł w przejeździe przez jakieś 
małe miasto z automobil a i ciężko się potłukł 
i zranił. Omdlałego zaniesiono do domn mie
szczańskiej rodziny Margesów, gdzie go przez 
kilka tygodni pielęgnowała z taką serdeczno
ścią i troskliwością urocza oórka gospodarstwa 
pauua Julia, że zakoohał się w niej i oświad
czył o je j rękę. Julia wahała się zrazu wyjść 
za uiego, przewidując smutne następstwa mał
żeństwa z dwóch sfer odmiennych; uległa je
dnak namowom rodziny. Przeczucia jej spra
wdziły się. Cała jej rodzina zdemoralizowała 
Bię wśród milionów: ojoieo rozpił się, bratowa, 
kokietka Krystyna, została koohanką męża 
Julii; a brat, deputowany sooyalistyozny, do
wiedziawszy się o zdradzie żony, mśoi się za 
siebie i siostrę i zabija szwagra, nietyłe z mi- 
łośoi dla niej, ile z obawy skandalu i kompro- 
mitaoyi polityoznej.

Autor granyoh u nas niedawno ze zna- 
oznem powodzeniem „Żydów*, p. Czirikow, na
pisał na tle rozgrywająoyoh się w Rosyi wy
padków dwuaktową sztukę „Tłośoianie*. Dzia- 
łająoemi osobami są: lud oienny, otumaniony, 
właśoioiel ziemski, drżący o flienie swe i ży
cie, urzędnik-rutynista bezracby wobeo rozpę
tanej potęgi ciemnych żywidów, a tłem: na 
horyzoncie ozarne bory i śnsżna równina ro
syjska. Dzieło to, pisane pod iwieżem paląoem 
wrażeniem ohwili, grzeszy nńoo jednostronno
ścią poglądów i brakiem rówowagi artysty
cznej, z drogiej zaś strony iwiadozy o wiel- 
kiem przejęoin się artysty pzedmiotem, do
kładnej obserwaoyi, oraz o nepospolitym ta- 
lenoie dramatycznym Poza wartością arty
styczną „Włościanie" dają doładne wyobra
żenie o stosunkach wiejskich r Rosyi, i dla
tego, zwłaszcza dla ozytelnik&oboego, niepo
spolity posiadają interes.

Rzeoz dzieje Bię w majątki Gorodeokiego: 
przed widzem rozwijają się dwt światy: wło
ściański — szereg typów trafni* zaobserwowa
nych, traktowanych szkicowo, eraz szlaeheoki. 
Następują eoeny krótkie, ohaakterystyozne, 
jak gdyby za pomoeą aparatu migawkowego 
utrwalone: wzajemne staroia, liezrozumienie 
się, nieufność, z podełba rzuoaie spojrzenia, 
 ̂szepty tajemnioze i ta Eama eawzę, nieustan
nie powtarzająca się zwrotka : Ziemi, ziemi 1 
Włościanom zdaje się, że lada chwila ukaże 
się nowy „manifest,“ który oałą tę ziemię, po
tem i krwią zroszoną, na wieozn<o*asy odda im 
w posiadanie.

Akt drogi: Na wsi głód, w dworze w y 
dają darmo obiady, trudni się ter głównie b ra 
tanek właśoioiela. Paweł Iwano icz, szozer y 
przyjaciel ludu. Wśród włościan znajdują si ę 
agitatorzy, niepokój i niezadowlenie rosną,

coraz głośniej powtarzają popularny frazes: 
„Ziemia Boska; ziemia do tego powinna nale
żeć, feto ją obrabia*. Położenie ooraz bardziej 
staje się krytyoznem. Śród Indu krąży dziwna 
legenda: ^Następca tronu przebrany ohodsi po 
całej ruskiej ziemi, widzi nędzę ludu i płaoze 
nad nim łzami krwawemi". Próżno młody żoł
nierz, który tylko oo wróoił ze stolioy do wsi 
rodzinnej, stara się wytlómaozyó, że następca 
tronu dopiero drugi rok liosy, jakaś baba wiej
ska przerywa mu:

— Sama widziałam, chodzi po wsi, zwierz- 
ohu ubranie chłopskie, a pod spodem gnzy 
złote.

Rośnie nienawiść przeciwko panom, któ
rzy „bezprawnie11 posiedli ziemię. W  sąsiednim 
powiecie „spalono dwór*.

— A  kto spalił ?
— Ogień spalił — ohytrze odpowiada ohłop.

Burza nadciąga. W e dworze panika; przez
okno niespodzianie pada odblask łuny: stodoły 
się palą! Wbiega służba ze strasznym okrzy
kiem: „Jadą już, jadą!* Do pokoju hurmą 
wdzierają się włośoianie. Ktoś oświadcza w 
linieniu gromady: „Ziemię należy odebrać od
pana, zostawić mu kilka morgów, to wystarczy 
dla spacern. Zboże także odebrać ze spichrzów .

— 1 bydło, dodaje inny.
— Naturalnie i bydło.

Właśoioiela Gorodeokiego niema w domu, 
w przededniu wyjeohał do miasta, przybyłyoh 
spotyka Paweł Iwanowicz, pannjąo spokojem 
nad obecnymi. Nareszoie przynoszą papier, 
wszysoy obeoni podpisują dokument, że się 
zrzekają ziemi ua korzyść włościan. Teść Gore- 
deokiego, stary pułkownik — weredyk półgło
sem ironizuje, kobiety płaczą.

— Nieoh pieozęć przyłożą, doradza ktoś c 
gromady, a bo cały dokument na nic, jeszoze 
wyprzeć się gotowi.

Przynoszą pieozęć. A ż oto krzyk przera
źliwy.

— Gorodecki wróoił z wojskiem!
— Strzelają do ludu.

Chłopstwo ogarnia straszna furya, rzuoają 
się na obecnych, Kornel Stiepan uderzeniem 
obucha zabija starego pułkownika i wywija 
siekierą nad głową... przyjaciela ludu Pawła 
Iwano wiozą.

Na tern końozy się ten fragment, żywoem 
z natury przeniesiony na deski soeniczne, do
kładnie zaobserwowany w najdrobniejszych 
szczegółach.

Czirikow złożył tę sztukę w lutym Dy- 
rekcyi teatrów petersburskioh, ale odrzucono 
ją z lakonicznym dopiskiem: „Nie na oza ie“ .

Z izby sądowej.
Lwów 14 maja.

(Kradeieie w Winnickiej fabryce tytoniu.)
Podozas dzisiejszej rozprawy przesłuchano 

jako świadków trzy robotnice, a mianowioie: 
Maryę Wrzeoinę, Kazimierę Bukowską, żonę 
jednego z oskarżonych i Teodorę Semyszyn. 
Wszystkie one zeznały, iż bardzo ozęsto robiły 
znaozuie więcej papierosów, niż było wyzna- 
ezone; o ile im wiadomo, zwykle odnoszono 
te nadliczbowe papierosy do suszarni. Świadek 
Henryk Arendt opowiadał, że raz, jadąo z 0- 
skarżonym Wolfem furą do Lwowa, widział, 
iż W olf między innemi rzeozami miał na fu
rze worek taki, w jakim się zwykle transpor
tuje tytoń. Zawartośoi tego worka nie widział 
Arendt, leoz bardzo go to dziwiło, że na ro- 
gatoe Łyozakowskiej strażnicy akoyzowi nie 
zrewidowali tego worka, jak też wogóle nie 
badali, CO ze suluą ulezie W7̂ 1f.

Na wniosek obrony uchwalił Trybunał 
powołać na świadków Ołeksę Banaoha i żonę 
Wolfa, którzy wówczas z nim razem tą furą 
jechali. Żona Wolfa ma zezuać, że w worku 
była bielizua, a nie tytoń. W  końou przesłu
chano jako świadka Perlę Lein, kuzynkę oskar
żonego trafikanta Bomsego. Leinówna zeznała, 
iż pewnego dnia do trafiki Bomsego przyszsdł 
oskarżony Abraham Hersoh Szostyk i przy
niósł Bomsemu kilka pudełek papierosów z em
blematami rządowymi.

Na tern zarządzono pauzę objadową.

KRONIKA.
Lwów, 14 maja.

Jarmark krajowy. Za niespełna miesiąc za
panuje na plaon powystawowym olbrzymi ruch i 
gwar jarmarku. Na pnstym placu stauie z górą 80 
pawilonów, wyciągnie się długi szereg straganów i 
bud jarmaroznyoh —  między innymi wzniesie się 
wspaniały pawilon browaru okocimskiego w stylu 
zakopańskim pomysłu p. Piątkiewioza, architekty 
firmy „Zachariewicz i Sosnowski**, % 34-metrową 
wieżą rzęsiście oświetlaną światłem elektrycznem. 
Doborowe restanracye, cukiernie, kawiarnie, mle
czarnie będą mogły pomieścić tysiące publiczności; 
ożywią jarmark karuzele krajowego wyrobu, hu
śtawki, hippodrom z żywych koni, vivarium rzad
kich zwierząt, wesoły teatr, teatr czarodziejski itp. 
Na elektrycznie oświetlonym placu jarmarku przy
grywać będą codziennie muzyki Wojskowe, a oprócz 
tego dwa razy w tygodniu odbywać się będzie 
wielki koncert muzyki wojskowej. Wieczorem re
flektory będą rzucały widoki kinematograficzne, a 
w przerwaoh świetlne anonse kupców i przemy
słowców. Ozdobią plac chorągwie i pięknie malo
wane tablice z oryginalnymi anonsani firm krajo
wych.

Notaryugz Jan Meleszklewicz przeniesiony 
został z Niżankowic do Mikulinieo.

Państwowa Rada kolejowa. Kierownik mi
nisterstwa kolei zamianował na okres od r. 1906 
do r. 1908 członkami państwowej Bady kolejowej 
z Galicyi pp.: Leopolda Baczewskiego, Rogera bar. 
Battaglię, Łazarza Blocha, Maurycego Dattnera, 
Juliusza Epzteina, dra Henryka Rolisckera, Igna
cego Bussmanna, Karola Skibińskiego, dra Kazi
mierza hr. Szeptyckiego, Romana Za>jozieckiego; 
zastępcami pp.: Maryana Małaczyńskieg), Zygfry
da KarpeleBa, Edwarda Uderskiego, Bernarda 
Waohtla, Michała Michalskiego, Stanisława Kuła
kowskiego, JuliuBza bar. Brunickiego, dn Stefana 
Bartoszewicza,

Wieczorek humorystyczny dało w sobotę 
lwowskie Tow. śpiewackie „Echo* i pokazało nam, 
jak dobrymi talentami scenicznymi rozporządza. 
Wystawiło ono komiczno krwawą operę w 1 akoie 
pod tytułem „Rinaldo Rinaldini*. Jestto ztieranina 
aryetek i aryj z rozmaitych oper i operetek, jako- 
też wszelakich innych utworów muzyoznyoh. Auto
rowi tego Pot-ponrri zależało tylko na ten, aby 
oharakter i nastrój danej pieśni zaBtosowaó do sy- 
tuacyi w jego operze, a raczej odwrotnie: odpo
wiednio do sytuaoyi wybierał z całej literatury 
muzycznej to, co mu się najbardziej nadawało.

Więc po kolei idą: arya z „Hugenotów*,
arya z „Cyrulika*, „Marsylianka*, chór z „Lnkro-

oyi Borgii*, arya i  operetki Millóckera „Bettel- 
student* eto. Fabułę zaś utworu ułożył sobie we
dług przepisu farsy: W  lasach apenińskich jest
jaskinia zbójów. Młody malarz, szukający pięknych 
widoków dla uwiecznienia ioh na swojem płótnie, 
natrafił na tę jaskinię i wpadł w ręce zbójów 
Choą najpierw go obrabowaó. Ale przekonawszy 
się, że ma pustki w kieszeniach, przyrzekają P°‘ 
śció go woluo, ale pod warunkiem, że namaluj6 
portret oórki herszta tej bandy zbójeckiej. Zakazuje 
mu jednak wódz stanowczo flirtować z tą panienką 
i pod karą śmieroi zabrania mu ją całować. Sa® 
eię oddala ua wyprawę zbójecką i bierze ze sobą 
armatę, jako znamię swej naczelnej władzy, poć' 
czas gdy inni zbóje są tylko w pistolety uzbro* 
jeni. Po jego odejścia młodzi ludzie oczywiście roz
poczęli najpierw ze sobą flirt, a następnie Błodki6 
pieszczoty. Umawiają się więo uciec z jaskini, * 
panna Laura, córka Binaldiniego, uciekając z ko
chankiem, zabiera jeszcze ze sobą duży trzos złota. 
Biualdini wraca, dowiaduje się o ucieczce córki, 
w oburzenia przebija dwóoh zb* jów, których 
stawił do pilnowania malarza i udaje się zs swojł 
armatą w oelu poszukiwania zbiegów. Zamordo
wani zbóje śpiewają tymczasem jakiś bardzo mino
rowy dnet. Wtem wpada na scenę zakoohana para, 
uoiekająo przed Binaldinim, będącym jnż na ioh 
tropie. ,

Na widok zamordowanych owych dwóch zbó
jów domyśla się ona, jakim gniewem przejęte je*1 
seroe herszta bandy i ze strachu popełnia samo
bójstwo, mianowioie przebija się ołówkiem zatem- 
perowanym z obu końoów, aby mógł słniyó jako 
mordercze narzędzie dla dwojga osób. Na to nad
chodzi Binaldini i widząc zwłoki swej jedynei cór
ki, postanawia takie umrzeć. Jako wodzowi ni* 
przystoi jednak śmierć zwykła, dokonana jakąś po
spolitą bronią, więc decyduje się zastrzelić ei? 
z armaty. Zapala lont, następuje wystrzał i on 
pada nieżywy. Następnie wszyscy pięcioro, jako 
trupy, śpiewają chór z „Lukrecyi* : „Zgasły pro
mienie radości*.

Mośna sobie wyobrazić, jakie sal vy oklasków 
rozbawionej publicznośoi towarzyszyły wykonaniu 
tej komiozno-krwawej opery. Gdyby ją wystawion® 
w naBzyw teatrze miejskim i wyposażono wszyw' 
k is i tymi zasobami i środkami, jakie scena stołe
czna posiada, to z pewnością robiłaby furorę.

OBoby, występujące w tej sztuce, ukryły*^ 
dyskretnie za pierwszymi literami. Nie mamy wiąc 
prawa zdradzać ich nazwisk. Jedna tylko panu* 
Sahlesingeiówna, grająca rolę Laury, podała n* 
programaoh swe nazwisko. Owói podnieść musim/’ 
że młoda ta osoba posiada wielki talent sceniczny, 
ogromny temperament i głosik wcale niezły, który 
przy pracy i studyach może się bardzo piękni6 
rozwinąć. Obdarzono ją hucznymi oklaskami i ofe
rowano jej mnóstwo kwiatów.

Strejki rolne na Podolu. Z powiatu P°d- 
hajeckiego -piszą: Nietylko w Muiyłowie wybuobną* 
strejk rolny, ale i w innych gminach naszego P°' 
wiata, mianowioie w Zahajoaoh, Białokiernicy, No
wosiółkach i w Telaozem.

Chłopi nietylko śe sami strajkują, ale i 
eyoh robotników kijami i kamieniami odpęd*'A 
Szczególnie kobiety odznaosają się zajadłością' 
W  Mniyłowie ośmiu żandarmów przez 48 godf>B 
broniło dworu przed motłochem. Ośmiu p r z y w ó d 

ców aresztowano. W  Zabajcach robotnicy a i  d6 
dwora zapędzili się, odpędzając obcych robotników. 
Znani agitatorowie otwarcie ohodsą po wsiach - 
czeladź dworską buntują. —  Słychać, że mają 
w dalusym ciągu odbywać wiece w naszym po*!® 
oie. Powinne być one bezwarunkowo zakazane, J6 
śeli ma spokój panowaó. Chłopi w wielu miejsc**0 
żądają niemożliwych cen za robociznę. Powiadaj*’ 
że od cesarza wyszedł rozkaz na taką a taką °6>>c
i •*«**■■ ni* dn SWOim ilalwoioisi Kiny yyily srobl^’

„Sekcya Lwów* Towarzystwa Inżynieró*
0. k. kolei państwowych wybrała do swego *y.' 
działa na r. 1906: Iaż. Adolfa Mullera przewodu1' 
cząoym, inż. Jana Kromera zastępcą przewodnie**' 
oego, inż. Włodzimierza Krupkę sekretarzem, 
Israela Grudsra skarbnikiem. Wydziałowymi: 
Józefa Haninczaka, Engeninsza Kasparka i Fr**6' 
ciszka Źygulskiego. Zastępcami wydziałowych:
Jana Peltza, Franciszka Pntczyńskiogo i J a n a ^ 1*' 
kiewicza.

W  Czytelni katoliokiej (ul. Czarniecki^0
1. 1 U  p.) odbędzie się we czwartek dnia lT~6° 
maja b. r. o godzinie pół do 8-mej wieozore,fl 
przedstawienie amatorskie. Bilet; wydaje s e k r e t * ;  

ryat Czytelni katoliokiej codziennie od godz. 7-®61 
wieczorem.

Charakterystyczne znamię czasu. W  wi^' 
zieniach lwowskich istniał zwyczaj, że w niedzic)^ 
znajomi i rodzina odwiedzali więźniów w kryB>r 
nale, przynosili im rozmaite przysmaki, tytoń et)C' 
Przybyły w maron delegat ministerstwa spraw16" 
dliwośoi nznał ten zwyczaj za niezgodny z p°  ̂
oiem kary i za samowolnie we Lwowie zaprowa
dzony, gdyż nie istnieje on w żadnym innym **' 
kładzie karnym w monaiohii anstryackiej i 
żądał natychmiast jego zniesienia. Rządaniu te« 
stało się zadość, a wskntek tego wybnchl h011 
więźniów w zakładzie karnym przy ulicy Batore#0.' 
Więźniowie popsuli rozmaite sprzęty, potłuk*1 
wszystkie naczynia, wyrabiali piekielne hałasy, * 
kiedy dozorcy choieli ioh umitygować, to rzuo>lł 
się na nich i poczęli ich bió. Dozorcy dolyli 
bel i kilku więźniów poranili. Z tego powodu od
była eię w sekoyi I I I  rozprawa karna, a rezult*' 
tern jej było to, że sędzia skazał czterech do*°r  
oów na karę aresztu za pokaleczenie więśuió*’ 
wszystkich z?.ś wię niów oskarżonych o złośli^6 
uszkodzenie cudzej własnośoi, uwolnił od kary-

Naturalnie przeciwko temu wyrokowi za łoś0, 
no apelaoyę, a wyższy sąd zniósł wyrok pierW**6j  
instanoyi, dozorców uwolnił zupełnie, a dwun»0t 
więźniów skazał każdego na mieeiąo aresztu

Konkurs hipplozny. Z Krakowa telegrs^ j 
nam, że na tamecznym torze wyśoigowym odh? 
się wczoraj popołudniu konkurs hippiczny, ° r*^ 
dzony przez galioyjski klub jazdy panów. 
popisach w jeidzie konnej i braniu przee*k J 
zdobył pierwszą nagrodę, ofiarowaną przez 
rza, rotmistrz 1 p. ułanów Kawecki na wła0l)Je„ 
koniu , Fanny*, drugą nagrodę, ofiarowaną Pr7 . 
arcyks. Fryderyka, otrzymał porucznik 2 P- “ 
nów Giiloher na własnym konin „Mazur00 
Trzecią nagrodę, ofiarowaną przez Jana Gotza 0 „ 
cimskiego, zdobył porncznik dragonów Kugl0r.^„ 
konin „Ilka“ , będącym własnością pułkowUj  
Burkharda. Czwartą nagrodę nadporncznik “ a 
Ulbricht 11 p. art. na własnym konin 
Piątą otrzymał poruoznik Rudolf Btonawski. 
konin majora Alberta de Gay „Isolani*. 
zaś rotmistrz Marek Poraj Madejski, 8 p . ®*’ 
własnym koniu „Dyabeł*. d9«

Przy popisach w skokach koni pierW8*̂ jner- 
grodę, ofiarowaną przez aroyks. Francis*}’* 
dynanda, zdobył podporucznik Herman h*ar“  0- 
na własnym koniu „Papryka*. Drugą nagr° p9 
trzymał porucznik Karol Scheff, 12 p. 
własnym konin „Lady Elsa*. Trzecią nagro S ^ 
rocznik Bernard Lauer, 12 p. drag., na w**8 jet 
konin „Ineonnu* Czwartą nagrodę otrzym**



^iktor Wojciechowski, 2 p. ułanów, na koniu 
*Baym „R iva l*“ . Piątą kadet Paweł baron Le- 

etłow, 2 p. ul., na koniu nadporuoznika Alfreda 
&8*ewakiego „Tury". Szóstą nagrody otrzymał 
*Qporuc«nik Ferdynand hr. Montecuccoli-Polinago 
P- ułanów, na koniu kadeta Kazimierza hr. Ło- 

- ‘ »Gladiatorie". Siódmą zaś rotmiotr* Hening 
Młelin, na koniu „Fanoy", będącym własnością 
°ttfryda hr. Clam-Martinioa.

W  jeu de barre pierwszą nagrodą, ofiarowaną 
jp**z hr. Siemieńskiego, uzyskał porucznik 8 pułku 
r*8- Schim na koniu , Wilma“ . 

i ślub. W  kościele św. Krzyża w Łodzi od- 
81<! pried kilku dniami ślub panny Stanisławy 

j^Jąozkowskiej, utalentowanej pianistki, oórki śp. 
‘“Brata Zajączkowskiego, snanego publicysty 

^“Wshiego, z panem Wiktorem Karlińskim, lite- 
i dziennikarzem.

1(j Spostrzeżenia meteorologiczne. Pomiędzy 
^"-18 maja przepływają corooznie wzdłuż wy- 
i **śy skandynawskich wielkie góry lodowe z o- 
°“°y koła biegunowego, które, topniejąc po dro- 
*®( oziębiają całe zachodnie wybrzeże Europy i 

B w ia ją  liczne opady połąozone częstokroć z do 
jjwie zimnymi wiatrami. Sw. Pankracy, Serwacy 
®°Uifacy, którym podług rzymsko-katolickiego ob- 

jWku te dnie są poświęoone, otrzymali stąd w 
^*mieckioh krajach nazwę „Eismanner". Tego ro- 
" ttiinęły te dnie krytyczne bez szczególniejszych 

^ “Orzeń w atmosferze. Jest to rzadkie ąjawieko, 
^'ektórzy meteorologowie dopatrują się w tem 
 ̂ł\zku z niedawno minionemi trzęsieniami ziemi 
Kalifornii i na Formozie, jak również z nie- 

łt,ykle groźnym, wybuchem Wezuwiusza. Na pod
m ie  dzisiejszego stanu wiedzy meteorologicznej 

tego zgoła ani określić, ani umotywować 
$  podobna, warto go jadnak w pamięci zaznaczyć.

°łfóle był cały tegoroozny kwiecień niezwykle 
f Jbly i słoneczny i wywołał nader szybki rozwój 

shnności. Dopóki ziemia orna była nasycona wil- 
ze stopionyoh śniegów, słońce od poranku 

, Wieczora operowało nieprzysłonięte chmurami, 
y Kaś pod koniec kwietnia ziemia zaozęła pod- 

tó, wtedy w samą porę i jakby w obliczonej 
*̂®tze spadły deszoze. To też pola i ogrody w o- 
hcy Lwowa pokryły się już bujną aielenią, gady 
kwitły wspaniale, a na łąkach pojawiły się kwia- 

^' które zazwyczaj dopiero pod koniec maja się 
v Si*»ega, n. p. poziomki, jaskry, nawet konwalie 
^Puszczają pączki. Maj przyniósł wprawdzie kil- 
dj ,*®kkich gradów, leca one nie wyrządziły zbyt- 
. i szkody kwiatom drzew owocowych, więc też 
*^duicy zapowiadają, łe jeżeli później owady i 

| .“ ‘Bnice nie dadzą się im we znaki, to na jesień 
Bię spodziewać obfitego i taniego owocu.

^  Morderstwo I samobójstwo Polaka w 
! ^Hnle. Niejaki Czesław Nawrocki, urzędnik je- 

b z banków w Poznania, zdefraudował tam 
u swego czasu znaozną kwotę, za co został ska- 

Ha rok więzienia. Po odbyciu tej kary prze- 
t się do Berlina i dla zdobyoia środków do 

P°°zął się starać o rękę rozmaitych kobiet, 
0 Wry°h P « y tem łr t CII1‘e wyłudzał pieniądze. 
v '“tniemi ozasy przyczepił się do zamożnej wdo- 
p i.Pkni Jadwigi Rohls, ładnej i młodej kobiety.

Rohls nie miała zrazn nio przeciw konku- 
^  °wi, ale poznawszy jego wartość moralną, ze- 

® z nim wszelkie stosunki. Nawrocki zdołał 
dostać się do jej mieszkania w zeazły wto- 

1 kategorycznie zażądał od niej 400 marek. 
Pani Rohls, oburzona cynizmem natręta, od* 

W l*fc mu tego datku, strzelił do niej, kładąo ją 
S b  '01 &<L miei|0a> poosem ze strachu Barn sobie 

życie.
>u ■ «m p*r«tura dnia 11 maja o godz, 7mej 

^ynesiła : w Galicyi zachodniej -4-16, we Lwo- 
w Tarnopolu + 1 5 , w Csemiowcach -{-18,

* b ittdnic -{-14, w Salcburgu -{-12, w Gracu -{-12, 
b ^^e-J-lB , w Tryeście+ 1 8 , w Abbazyi +14 ,

g ru z ie  + 1 7 , w Budapeezcie +1B , w Berli- 
b » ('14, w Hamburgu+  8, w Monachium + 1 4 , 
b > c h u  + 1 8 , w Genewie +1 4 , w Lugano +12 , 
W Jklii +  9, w Paryżu + 9 ,  w Biarritz + 1 8 ,  
Ve >/8Ey w północnych Włoszech +  18,
"Mb ncyi + 18> w + ! * >  w Neapolu
ii(,L ! w Palermo +  16, w Madrycie + 1 4 , w Sztok -
* W +16, w Petersburgu + 1 6 , w W iln ie+16 , 
^ „ “tssawie +1 6 , w Moskwie +1 6 , w Kijowie 
<lłj6 ' V Odessie + 1 4 , w Serajewie + 1 0 , w Belgra- 
»|^+1B, w Bukareszcie +1 4 , w Sofii + 1 1 , w Kon- 
b ^ o p o lu  -{-IB, w Atenach +1 7 . (Temperatura

^8 Celeinsza).
^Wtarli. W  Trzebini X. Ignacy Woje, pro- 

°z miejscowy, przeżywszy lat 78. —  W  Tuni- 
(j+ ^ er ł onegdaj Bey Tunisu Sidi Muhammed El 
^izf i’ w 81 r°ku żyoia. Ponieważ zeszedł z tego 

8 bezdzietnie, następcą jego na tronie zostanie 
“ratanek Nasr Bey, liczący obecnie BO lat.

Ss powlstrsa. T. o g 7. rano +  16 R. w poi.
w °*en‘n> +  8B na słońcu. Bar. 762. 

Chwilowy deszcz, zresztą prześliczna pogoda. 
^  2 życia koszarowego, 

jtyą Melduję pokornie, że nasza poranna zupa nie 
Możliwą do jedzenia. Nikt się jej nie tknął! 
Co? nikt jej nie jadł?

^  N ik t!
Kbtreten —  ośle! Jeżeli jej nikt nie jadł, to 

d żec ie  twieidzió, że zła?... MarszI

Rji Nowo otwarta w naszem mieśoie przy nlicy 
V^*4skiej 8 filia renomowanej firmy: Dom dy-

| 8- Sohein, o. i k. nadworny dostawca z
; S jb5la> wzbudza znakomitością swych wyrobów 

ogólne zainteresowanie.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Panna 

operetka Raimana. W e wtorek (poraź lszy) 
* itut°^ziej nłodziei,* tragikoa?edya Irzykowskiego 
[C ^ t a .  We środę ^Gejsza “ operetka Sidney 
\ + ‘ We ozwartek „Dobrodziej złodziei,“ tragi- 
 ̂ ya Irzykowskiego i Mohorta.
<V ^6pertuar teatru krakowskiego. W e wto- 
V ? ^ °s tk i“ Artura Sohnitzlera. W e środę „W i- 

Wacek" A. Przybylskiego. W e ozwartek 
Sohnitzlera. W  piątek „Dziady" A. Mi* 

,0*a. W  sobotę „Moloch" W ł. J. Zalewskiego.

. literatura i sztuka.
•yycy Straszewski: „Filotofia św. Augu- 

nakładem Spółki wydawniczej 
H, ^  W Krakowie r. 1906. str 887 in 8°. 
^ + i j j2|t(lko się zdaraa dostać do rąk książkę 
t+ y+ J  naukową, a jednak tak piękną, najściślej 

Bi)^’ R jednak pełną słów ailnyoh płomień- 
przekonania i jakby umiłowaniem trakto- 

(, Pr0f P^edmiotu —  jak leżąca przed nami pra- 
V '  ltfSora fii°*°fii na Jagiellońzkiej wszechnicy 
^ ŻBji "''rycego Straszewskiego o filozofii św. 
 ̂ '  ®° też autor jej wytknął sobie zadanie

®i*. Nie chodziło mu ani o zszeregowai ie, 
tiy0 o , ,ytyczne omówienie tego, co dotąd napi- 
N h * * ^ a°h św. Aagnstyna, lecz postanowił 

z ozytelnikiem tem, co sam o tym
* a* jwiękeiyoh geniuszów ludzkości prze

myślał, a z tem samem przeprowadzić niejako re- 
habilitacyę jego woleć tych wszystkich, a dzisiaj 
licznych, którzy sądzą, iż św. Augustyn to jakiś 
teolog zastygły w martwocie formułek, skrępowany 
ciasną ramą prawowierstwa, pseudofilozof, którego 
poglądy przeżyły się już całkowicie. Tym wszyst
kim, którzy tak myślą: „rzucam wyzwanie —  pi
sze profesor Straszewski we wstępie do swego 
dzieła —  i powiadam, ie  AuguBtyn to na schyłku 
starożytności pierwszy człowiek nowożytny, to n- 
mysł, który w chwili, gdy świat klasyczny jnż gi
nął, strzelił w górę jak szozyt olbrzymi i patrzy 
po przez całe wieki średnie aż w nasze czasy". 
Powiedział pan Bruckner o profesorze Straszew
skim z powodu właśnie tego jego dzieła, iż „pra- 
wowiernością nawet księży prześcignąćby zdołał". 
Powiedziane to było w intencyi uwłaczającej, a 
wynikło z pewnej tak modnej obecnie ciasnoty 
poglądów, streBZosająoej się w pogardzie dla chrze
ścijańskiego pr twdziwie myślenia, z płytkiego 
dogmatu bezwzględnego, a bezmyślnego przeczenia 
dogmatom katolickim. Jeśli rezultaty krytyoznej 
analizy prof. Straszewskiego dadzą się połączyć 
znakiem równania z tem, co głosi Kościół, to by
najmniej nie jest dowodem ciasnego stanowiska 
uczonego, ale raezej nieśmiertelności prawd Ko
ścioła. Stanowisko prof. Straszewskiego jest bez
stronne, rozbiera on krytycznie poglądy św. Augu
styna, a powiedzielibyśmy rozbiera je śmiałą ręką, 
nawet bezwzględną. A  że pod naciskiem tej śmia
łej dłoni siła dnoha największego w chrześcijań
stwie myśliciela nie rozsypuje się w gruzy, ale 
przeciwnie w nowym rozpromienia blasku, a że 
autor nie postępuje wzorem innych, dzisiejszych, 
i zoczywszy ten rezultat pracy swojej, nie cofa za
lęknionej dłoni i nie ukrywa przed innymi, co od
krył przed sobą, lub że nie, j*k  inni, w zaślepie
niu blasku tego dojrzeć nie może, ale go widzi 
i śmiało dłoń wyciąga i woła: „patrzcie, oto jest 
nsjwiększy z wielkich, oto jest ojcieo myśli nowo
żytnej 1“ —  to właśnie jest w tej książce w dzi
siejszych dniaoh niezwykłe, a jest bardzo i bardzo 
piękne. A  zapał, z jakim znakomity uozony to 
czyni, niemniej pewno jest przekonywującym, jak 
logiczne, trzeźwe i silne argumenty, które go uza
sadniają. To też książka prof. Straszewskiego nie- 
tylko jest piękną, ale jest bardzo pożyteczną. Je
dnym rozświeoi ona fałszywośó ich mniemania, 
innym ułatwi poznanie tego najznakomitszego 
przedstawiciela myśli chrześcijańskiej, jakim jest 
św. Augustyn,

„Jeżeli ktoś zgodzi się ze mną —  pisze mię
dzy innemi prof. Straszewski —  że cechą główną 
człowieka nowożytnego to zmysł krytyczny i ba
dawczy, a więc zdolność do przedmiotowego zagłę
biania się w siebie i otoczenie, jeżeli nowożytnym 
nazwie iakiego, kto wśród walk i rozterki wspina 
się w górę i usiłuje najgorętsze pragnienia duszy 
pogodzić z wymaganiami myślenia badawczego 
i krytycznego —  tego myślenia, które cały da
wniejszy tradycyjny pogląd na świat przeobraża 
do gruntu, takiemu spo Iziewam się, iż dowiodę, że 
iw . Augustyn może słusznie uchodzić w znaczeniu 
powyżezem za pierwszego ozłowieka nowożytnego. 
Jest on nowożytnym i dlatego także, gdyż patrzy 
na bieg spraw lndzkioh i społecznych z tak wy
sokiego punktu widzenia, jak nikt przed nim 
w starożytności, a po nim tylko ei, którzy w oza- 
sach nowożytnyoh w jego poszli ślady*.

Dzieło prof. Straszewskiego składa się z dwu
nastu rozdziałów, oprócz osobnego rozdziału, zawie
rającego uwagi i objaśnienia. Książka powBt&ła 
z wykładów, które prof. Straszewski miał na 
wszechnioy Jagiellońskiej, a które oiesayły się 
olbriymiem powodzeniem. Wykłady te spisane we
dle stenogramu, opracowane później przez prof. 
Straszewskiego jeszcx9 dokładniej, niż poprzednio, 
uzupełnione i poskładane w zaokrąglone całości 
poszozególnyoh rozdziałów utworzyły leżąoe przed 
nami dzieło. Niepodobna jest streścić tej rzeczy. 
Takiego > lśniswającego bogactwa myśli, takiej 
głębi dncha spisać nie można w kilkudziesięciu 
wierszach artykułu. To tylko powiedzieć możemy, 
że w pierwszych ozterech rozdziałach antor przed
stawia dzieje filozofii europejskiej, a przedewszyst- 
kiem greckiej, rozwój myśli chrześcijańskiej 
w pierwszych trzech wiekach, gnostycyim i ma
nicheizm aż do nowoplatonizmu i aż do rozkwitn 
później speknlaoyi chrześcijańskiej w czwartym 
wieku —  słowem przessłośó kultury myśli, czyli 
tło, na którem stanął św. Augnstyn. Rozdział pią
ty poświęcony jest życiu i historyi duchowego 
przeobrażania się św. Augustyna; a sześć rozdzia
łów następnych, stanowiąoyoh największą część 
książki, antor poświęca szczegółowej analizie dzieł 
wielkiego Ojca Kośoioła, zaś rozdział ostatni, dwu
nasty wykazaniu wpływu idei augustyańskich na 
myśl i poglądy nowożytne i w zakończeniu rozwi
nięcia zapatrywania wypowiedzianego po krótce 
n początku —  o nisspożytości i „nowożytności* 
wielkiego tego dncha, jego myśli i dzieł.

Go do sposobu, w jakim książka jest pisaną, 
to podnieść należy bardzo piękny język i ogromną 
praystępność i jasność wyrażania się, która ozyni, 
że książka choi- naukowa jest przecież w pewnem 
wyższem znaczeniu tego wyrazu także popularną 
i czyta się z olbrzymiem zajęciem i zaciekawieniem.

* Polskie Muzeum. Pojawił się już drngi ze
szyt tego cennego czasopisma. Obejmuje <>n: w 
tekśoie studyum o Wicie Stwoszu i synu jego Sta
nisławie, snycerzu i złotniku, który po wyjeżdzie 
ojca z Krakowa w roku 1496 objął kierownictwo 
nad jego warsztatem, oraz pięó kartonów z illu- 
straoyami. Na pierwszym znajduje się głowa źw. 
Stanisława, fragment z tryptyku przedstawiającego 
Ukrzyżowanie, z którego w pierwszym zeszycie 
mieliśmy już głowę Jana Olbrachta. Obie te re- 
prodnkcye wykazują nam wielkie zdolności Stani
sława Stwosza i jego szkoły do charakteryzowania 
twarzy. Te same zalety posiada także zaproduko- 
wana nam scena z tryptyku św. Stanisława w ko
ściele M&ryackim w Krakowie, przedstawiająca 
nam „Złożenie św. Stanisława d? grobu". Ogrom
na plastyka tej soeny uwydatnia się szczególnie 
w środkowej postaci kapłana odprawiającego 
modły.

Z zakresu mala^rstwa włoskiego w Polsce 
w X V I I I  wieku, dano nam „Zwiastowanie" wene- 
cyanina Jana Chrzciciela Fittoni'ego (ur. w 168B 
f  1768), obraz ołtarzowy z kośoioła N. Panny Ma
ryi. Pittoni należy do wybitniejszych malarzy swo
jej epoki, odznacza się śmiałością w doborze barw 
i wdziękiem w ułyoiu efektów malarskich, a jego 
kompoiyoye zawsze jasno się tłómaczą. Na przed
stawionym nam obrazie Madonna klęczy przed 
pulpitem i modli się z książki, obok stoi koszyk 
z robotami, a anioł spływa z góry i s gracyą 
trzymając lilię, którą ma wręczyć Maryi, zwiastuje 
Jej. Układ głowy, szyi, rąk, wogóle całej postaci 
Maryi ma wdzięk nieporównany. Całość jest tak 
piękną, jak pięknemi są obrazy słynnego Tiepola, 
którego Pittoni ogromnie przypomina.

Jako wzór rytowniotwa w Polsce w wiekn 
X V II mamy na czwartym kartonie portret króla 
Władysława IV, wykonany według Rubensa przez 
Jakóba van der Heydena (urodzonego w r. 1B70 
w Strassburgu, a zmarłego w 1687 we Frankfur-

oie nad Menem). Rubens malował Władysława IV , 
jako królewiosa, w 29 rokn jego życia, prawdopo
dobnie w 1624 roku, kiedy Władysław zwiedził 
jego pracownię w Antwerpii. Portret ten rozpo
wszechnili równocześnie dwaj sztycharze: Heyden 
i Pontnis, sztychy te dochowały się i przekazały 
nam rysy królewicza, podozas gdy oryginał nie 
jest znany i nawet niewiadomo, gdzie się znajduje.

Jak niesłychanie wysoko stało złotniotwo 
krakowski# w X V I wiekn, widzimy z przedsta
wionego nam kielicha mszalnego, z kośoioła para
fialnego w Wieliczce. Kształt, proporoye, bogata, 
piękna w pomyśle i wykonaniu ornamentyka 
składają się na w calem tego znaczeniu artysty
czną całość. Stosownie do przeznaczenia kielicha 
użyto jako motywu do ornamentyki winnych gron 
i liści.

Przypominamy, że pismo to, mające na celn 
zapoznanie nas z istotnie wielkiemi i pięknemi 
zabytkami naszej przeszłości, kosztuje kwartalnie 
tylko 6 koron, prenumerować je można w księ
garni Gebethnera i Spółki w Krakowie.

* Nowe książki. Na pólkaoh księgarskich po
jawiły się świeżo następujące dzieła:

Jan Ka8protoici. „O bohaterskim koniu i 
walącym się domu". Lwów. Nakład księgarni H. 
Altenbeiga. Warszawa, E. Wende i Spółka. 1906. 
Jest to tom o 166 stronicach, obejmujący dwadzie- 
śoia sześć nowel.

Jerzy Żuławski. „Gra*, tryptyk sceniozny, 
(z portretem autora). Lwów. Nakład Księgarni 
Narodowej. 1906. Stronic IBS. Są to trzy jedno- 
aktowe sztuki, grane a nas niedawno zs znacanem 
powodzeniem, mianowicie: „Literat i aktorka1,
„Prz jaciel bezinteresowny* i „Finał komedyi".

Zofia Rygier-Nałiowska. „Kobiety". W ar
szawa. Nakład księgarni powszechnej. 1906. Stro
nic 272. Powieść ta składająca się z trzech osobno 
zatytułowanych części, mianowicie: „Lodowe pola*, 
„W  czerwonym ogrodzie" i „Pieśńmiłości". Okład
kę zdobi pięknie wykonany portret autorki.

Wacław Żmudaki. „Posiew krwi". Powieść, 
Lwów. Nakład księgarni Narodowej. 1906. Stronic 
498. Rzecz osnuta na tle stosunków pod zaborem 
rosyjskim. Kartę tytałową zdobi symboliczny o- 
braz: z ziemi zbroozonej brwią mnóstwa poległych 
osób wyrasta bujny, piękny kwiat białej l.'lii.

Knuł Hamsun. „Głód". Lwów. Nakład księ
garni Narodowej. 1906. Stronic 209. Doskonałe to 
stndyum pisarza skandynawskiego, które swojego 
ozasn, tłumaczone na wszystkie języki, obiegło całą 
Europę, wyszło teraz, jako trzeci tom „Biblioteki 
powieściowej", wychodzącej we Lwowie pod re- 
dakcyą Jana Steina,

J. P. Muller. „Moja metoda hartowania dzie
ci i dorosłych". Warszawa. Nakładem księgarni E. 
Wende i Spółka. Lwów. Księgarnia Altenberga. 
1906, Stronic 140. Jest to doskonały poradnik 
gimnastyczny, opatrzony 44 illnstracyami i dodat
kiem i  rozkładem ćwiczeń. O jego wielkiej warto
ści świadczyć może najlepiej to, i i  za granicą roz
siedl się już w 120.000 egzemplarzy. Książkę zdo
bi takis portret autora, inżyniera-lejtnanta z 
Klampserborgu pod Kopenhagą w Danii.

Oskar Wilde. „Dytlogi o sztuce" . (Inłen- 
łions). Przedmowa A. Nowaczyńskiego. Przekład 
Maryi Feldmanowej. (Z  portretem autora). Lwów. 
Nakład księgarni Narodowej. 1906. Stronic 217.

A. Kuprin. „Pojedynek". Powieść. (Przekład 
z rosyjskiego). Lwów. Nakładem księgarni Naro
dowej. 1906. Stronic 821.

S. A. M. Idsa w ruchu rewolucyjnym". 
Kraków. Nakład księgami Narodowej. 1906. Btro- 
nio 78.

Se. Ast, \ „Nowel*". (Tłumaczenie z żydow
skiego.) Warszawa. Nakład kaięgarni Powszechnej. 
1906. Stronic 128.

Andri Lićktenberger. „8iostrzyozka Trota". 
(Dzieło nagrodzone przez Akademię francuską.) 
Tłumeozyła Alina G, Lwów. Nakład księgarni H. 
Altenberga. Warszawa. E. Wende i Spółka. 1906. 
Stronio 159.

Małgorzata Boehme. „Pamiętnik upadłej ko
biety wydany po jaj śmierci". Przełożyła z nie
mieckiego dr. Felioya Nossig. Lwów. H. Alten- 
berg. Warszawa. E. Wende i Spółka. 1906. Stro
nic 816.
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Część ekonomiczna.
Wiedeń, 12 maja.

(Z). Nowy prezes gabinetu ks. Hohenlohe 
zamierza już w najbliższych dniaoh wdrożyć 
rokowania z radą zawiadowozą kolei Pólno- 
onej, ażeby przedłużono o kilka tygodni ter
min, do którego Rada państwa musi zatwier
dzić znany układ, dotyozący upaństwowienia 
tej kolei. Jak wiadomo, w układzie, zawartym 
między gabinetem bar. Gautsoha a koleją Pói- 
nooną, oznaonono ten termin na 80 ozerwoa 
b. r., — gdyby do tegt ozasu pzrlament nie 
zatwierdził układu, w takim razie kolej ma 
wolne ręoe, a oała umowa uważana być ma ja
ko niebyła. Owóż ponieważ spodziewać się mo
żna, że zaraz na poozątku rozpoozynająoej się 
we wtorek nowej sesyi wywiąże się wielka de
bata nad oświadczeniem programowem, jakie 
złoży ks. Hohenlohe i że przeto nie byłoby 
już ozasu załatwić sprawy upaństwowienia ko
lei Półnoonej przed 80 ozerwoa, przeto przesu
nięci* tego terminu o kilka tygodni jest z* 
wszech miar pożądane.

Podobno zamierza także książę Hohenlo
he wnieść na jednem z najbliższych posiedzeń 
program nowych inwestyoyi kolejewych, obli
czony na kilkoletni okres. Obejmować on ma 
budowę szeregu nowy oh kolei lokalnych, przy- 
ozem i Galioya nie będzie podobno pominięta.

Wedle ogłoszonyoh wykazów statysty- 
oznyoh zwiększa się ustawicznie eksport 
nafty galioyjskiej za granioe Austryi. Bilans 
towarzystwa akcyjnego dla produktów mine
ralnych, zwanego wśról faohowoów „01ex“ a 
trndniąoego się przećewszystkiem exportem 
nafty wykazuje, że do Szwajoaryi wywieziono 
z Austryi w r. 1902 62.642 centnarów metry- 
oznyoh nafty — a w r. 1906 72.401 oentna- 
rów. Do Niemieo wywieziono w okresie od 1 
stycznia do 28 lutego 1904 — 86.656 oentnarów, 
w tym samym okresie 1906 — 124.648, a w r. 
1906 166.799.

Obeonie powinien export nafty austrya- 
okiej do Niemieo jeszcze bardziej się zwięk*zyć 
gdyż od 1 mtroa zniżyły koleje niemieokie 
znacznie taryfy od przewozu nafty austrya- 
ckiej. I  tak fracht za 100 kilo nafty z Droho
bycza do Gdańska zniżono z 4 marek 78 feni- 
ków na 2 marki 19 feników, z Drohobyoza do 
Berlina z 8.76 na 2.04 marki.

Tutejszy Unionbank nabył patent na no
wy proceder elekttolityozny oelem wydobywa
nie miedzi. Patent ten posiadała dotychczas 
tylko firma To^ziza w Paryżu. Unionbank za
mierza eksploatować ten patent w Austro- 
Węgrzeoh, Niemozeoh, Mexykn i Chili.

Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy 
za BO kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica

gotowa od 8 40 do 860, żyto gotowe od 6-70 do 
6-90, owies obroozny gotowy od 7*10 do 7’80, 
jęczmień pastewny od 6 B0 do 6'70, jęczmień bro
warniany od 7'20 do 7‘70, rzepak od 00-00 do 
00 00, groch pastewny od 6-76 do 7 26, groch do 
gotowania od 8'60 do 10‘00, wyka od 8-00 do 8 60, 
bobik od 6‘20 do 6-40, koniczyna czerwona od 40-— 
do 65'— , koniczyna biała od 40-—  do 65-— , ko- 
Biczyna sswedzka od 76-— do 90 — , tymotka od 
22-00 do 26 00.

Spirytus pariłas Tarnopol gotowy od 86-00 do 
86-26, ekskontyngentowany od 18-60 do 18-76,

Usposobienie niezmienione, rncb nader ogra
niczony.

g Ocena masła w Rzeszowie. Staraniem ga
licyjskiego komitetu oo*n masła, odbyła się 
w dniu 29 kwietnia r. b. w krajowej szkole 
mleozarskiej w Rzeszowie, trzeoia ocena ma
sła. Do oceny zgłosiło się 86 mleczarń; dwie 
mleozarnie ooeniono z powodu nadesłania tylko 
drugiej próbki masła, po za konkursem- Sto
pień masła wyborowego otrzymały mleozarnie: 
1) Spółka mleczarska w Kukizowie; 2) mle
czarnia dworska w OleszycaoL. K> masło bar
dzo dobre uznano poohodząoe z mleczarń spól- 
kowyoh włościańskioh: 1) w Myślenioach; 2) 
w Chmielniku; 3) w Dlużniowie; 4) w Dob
czycach ; 6) w Królówoe. Z mleozarń dwor
skich: 1) w Brzozdowczoh; 2) w Hludnie; 8)
w Niemirowie; 4) w Perespie. Z prywatnyoh: 
w Ohorostkowie. Za dobre masło uznano, pocho
dzące z 17 mleozarń; 5 mleczarń otrzymało 
stopień zły.

Ponieważ mleczarnia w Oleszycach po 
raz drugi otrzymała stopień masła wyborowe
go, przyznano jej medal bronzowy; listy po- 
ohwalne otrzymały mleozarnie: Brzozdowoe, 
Chmielnik, Królówka, Perespa.

W  skład grona sędziów wchodzili pp. 
inż. Z. Chmielewski, kraj. instruktor mleczar
stwa ; dr. T- Rylski, dyrektor kraj. szkoły mle
ozarskiej w Rzeszowie; M. Bielikowioz, wła
ściciel mleczarni we Lwowie; J, Gawlikowski, 
reprezentant biura teohniozno - mleczarskiego 
w Krakowie; L . Sykutowski, kupieo z Kra
kowa i Pr. Góreoki, kierownik mleozarni 
z Rudek.

TELEGRAMI „PRZEGLĄDU".
(Depesze porannej,

Paryi. Minister oświaty podpisał jnż de
kret, mooą którego obejmie pani Curie zajmo
waną przez zmarłego jej męża katedrę ohemii 
na fakulteoie w Paryżu.

Wiedeń. Członek izby panów, drugi pre
zydent trybunału administracyjnego Lemayer 
zmarł wczoraj.

Londyn. Z Stambułu donoszą, że wskutek 
nakazu sułtana cofnięto załogę turecką z Taba. 
(To znaozy, że sułtan ustąpił przed Anglią. 
Przyp. Red.)

(Depesze popołudniowe).
Budapeszt. Minister handlu Kossuth w 

rozmowie z korespondentem jednego z pism 
berlińskioh wyraził zdanie, że glosy węgier
skiej prasy, zwróoone przeciw państwu niemie
ckiemu nie przedstawiają opinii oałego społe
czeństwa węgierskiego. Wprawdzie pozostało 
na Węgrzeoh pewne rozgoryozenie z powodu, 
iż rząd niemiecki nalegał na szybkie załatwie
nie traktatów handlowy oh, jakkolwiek wiedział, 
że parlamentarne uchwaleni* traktatu było na 
Węgrzeoh ohwilowo niemożliwe, lecz ostate
cznie leży w obopólnym interesie utrzymanie 
przyjaznyoh stosunków między obu państwami. 
Po Austryi są Niemoy największem polem zbytu 
węgierskich produktów.

Tameszwar. Na zgromadzeniu wyboroów 
wygłosił tu wczoraj prezydent ministrów W6- 
kerle mowę, w której wyłuszozył program rzą
du, a następnie odparł głosy węgierskiej pra
sy, skierowane w najnowszym czasie pretoiw 
sojuszowi z Niemoami. Wekerle zapewnił, ż* 
trójprzymierze jest zarówno w interesie Austro- 
Węgier, jak Niemieo, a wszelkie pogłoski, ja
koby oesarz Wilhelm mięstał się do wewnę
trznych spraw węgierskich, są stanowczo nie
prawdziwe. Wieczór odbył sią na oześć We- 
kerlego poobód z poohodniami i iluminaoya 
miasta.

Amiens. Wczoraj uwolniono znów 11 osób 
za udział w splądrowaniu i podpaleniu zamku 
Rioquier, na poozątku strejku robotników bu- 
dowlanyoh w Pressenzeyille. Liozba uwięzio
nych wynosi dotąd 87.

Kraków. Dziś rozpoczęła obrady wiosenna 
sesya rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń.

Ptfersburg. W  miejscowości Oserki pod P e
tersburgiem znaleziono w willi niezamieszkałej 
zwłoki mężczyzny, w którym miano rozpoznać 
Gapona.

Warszawa, w miejsce dotychczasowego tu
tejszego konania niemieckiego Rechenberga, który 
odjeżdża do Afryki, powołany tu został niemiecki 
konsnl we Lwowie, bar. Spesshardt,

Petersburg. Ogłoszono oarski ukaz, san- 
koyonująoy ustawy zasadnioze państwa. W  u- 
kazie tym po wzmiance o manifestach z 80 
października 1906 i 5 marca 1906 powiedzia
no, że w celu ustalenia podwalin nowej naro
dowej organizaoyi car zarządził, aby składa
jące się na ustawy zasadnicze postanowienia, 
których zmiana możliwa jest tylko z inioya- 
tywy oara, ujęte były w jedną oałoić i uzu
pełnione zapomooą norm, wyznaczających w do
kładniejszy sposób granioę pomiędzy przysłu
gującą niepodzielnie oarowi władzą najwyższe
go narodowego zarządu, a uprawnieniami oiał 
ustawodawczych.

Petersburg. Na ostatniem posiedzeniu 
Dumy wygłosił poseł Szozepkin (prof. uniw. 
w Odesie) mowę, która wywarła w Izbie bar
dzo głębokie wrażenie. Powiedział on: Musimy 
starać się przywrócić zupełnie jasny i szczery 
stosunek między nami a najwyższą władzą. 
Żądamy amnestyi nie oelem uroozyztego obcho
du otwarcia Dumy, ani po to, aby uzyskać u- 
łaskawienie zbrodniarzy, ale z zasadniczego 
stanowiska, ponieważ zasądzonyoh nie możemy 
dłnźei uważać za zbrodniarzy; te rządy bo- 
wiemj przeoiw którym zwracali się oni, nie 
istnieją już. W  tyob ludziach zatem, którzy 
walozyli przeciw usuniętemu obeonie rządowi 
nie możemy więoej widzieć zbrodniarzy. Jakżeż 
nie powinniśmy żądać amnestyi dla ludzi, za 
któryoh postępki odpowiedzialność i na nas 
spada, gdyż i my w tej walce braliśmy u- 
dzial. Tylko przypadkowi mamy do zawdzię
czenia, że nasi stronnicy dostali się do wię
zienia, podozas gdy my weszliśmy do Dumy. 
Jakkolwiek nie podzielaliśmy programu rewo
lucyjnego, leoz własną idziemy drogą, to je 
dnak czujemy się z nimi solidarni i nie nwa-

'żamy ich idei za idee zbrodnicze. Osoba mo
narchy jest dla nas nie odpowiedzialną, mowa tro. 
nowa jednak da się podciągnąć pod odpowie, 
dzialnośó ministrów, gdyby ci bowiem nie był, 
się na nią zgodzili, musieliby się podać do dy 
misyi.

Nasza odpowiedź na mowę tronową nie 
będzie osobnem orędziem, skierowanem ku ser- 
ou monzrchy, leoz będzie tylko programem, przy
gotowanym dla ministrów. My tworzymy nie
jako ten drut elektryczny, łąoząoy najwyższą 
władzę z narodem. Duma złożona wyląoznie 
z konserwatystów i reakoyonistów mogłaby tak 
samo żądać amnestyi.

Przez nasze zapatrywania i oele stoimy 
bliżej ofiar ucisku, aniżeli tych, którzy ioh 
zamknęli. Jeżeli nasze oele miałyby natrafić 
na trudności, po oo byśmy mieli naszyoh 
stronników uwalniać z w ięzień; ozy po to, aby 
zrobić miejsoe dla nowyoh więźniów lub dla 
nas samyoh? Nie będziemy w błąd wprowa
dzali najwyższej władzy, kryjąc za pomocą u- 
śmieohniętej twarzy oałą doniosłość naszych 
celów, podozas gdy nasze serca kurczą się 
z bólu.
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Linia telefoniczna nie funkcyonnje od godz- 
1 z południa s powodu burzy koło Wiednia, wsku
tek tsgo nie otrzymaliśmy ostatnich kursów i de
pesz.

H O T EL  Q E O R Q E ’A.
Pokoje od 3 koron począwszy.

Przyjechali dnia 14 maja. S. Jasiński a Pe- 
rerowa, A. Jełowicki a Szutromini&c. W. Gniewosz 
z Nowoaielec. L. Cyga ze Stanisławowa. J. Dre
wnowski s Sanoka. C. Grimm ze Lwowa. K. Czar
kowski ■ Zagrobeli. W. Makomaski z Żulicj K 
Rylski z Rzeszowa. L. BueLler z Budapesztu. J. 
Amator, J. Krauss i L. Freund z Wiednia. 8. 
Bohdanowicz z Petryłowa. J. Weisser z Sassowa. 
E. Ballek z Prostejowa. R. Weintrob z Kijowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów  — Plac Maryaokl.
Prsyjeohali dnia 14 maja. M. Borkowski z 

Mielnicy. Nadpornoznik hr. Ressegaier z Żółkwi. 
J. bar. Błażowska z Czeremchowa. N. bar. Hars- 
dorf z Podola roe. Dr. A. Strawiński z Kołomyi. 
H. Miknli i  Borysławia, L. Gottinger z E ałusza. 
Radzca Aranyi z Węgier. W . Dunka de Sajo zs 
Zbaro. W. Starczewska z Rosyi. H. Czerkawgka i 
J. Griinfeld z Wiednia. R. Fangor ze Świdnicy, 
PP. Longchamps i Borysławia. PP. A. Pędracey 
z Turki. J. Ulenieccy z Hnilcia. Ch, Galay z L y 
onu. B. Zatorski z Niwistki. Dr. A. Langer z 
Tarnopola.

" H O T EL  F R A N C U SK I 
Lw ów  — Pizo Maryaokl. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, piU 
znmska restauraeya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 14 maja. S. Zgazdziński, 

L. Imergliick, B. Schmidt i Z. Skołuba ze Lwowa. 
E. Stoli z Drezna. M. Bass ze Stanisławowa. A. 
Kimelmann z Wolicy. K. Polański z Komarna. A. 
Wołodkowlozs z Oporowa. T. Daszkiewicz z Tłu
stego. Z. Wiszniowscy i K . Drogoniowie z Prze
myślan. A. Ballioki z Oleszy. R. Kunińscy z Kłc 
dna. M. Matozyńska i H. Krzęoiewska z Królestwa 
Polskiego, W . Lanryohowie z Ghodorowa. K  Gaiga 
z Konstanoy. S. Bettelheim, R. Steiner, M. Kriss, 
H. Tschepper, F. Stern, G. Wunderbaldinger i W  
Sochatzy z Wiednia. J. Preylatics z Bućupesuu.-' 
W , Łobaozewski ■ Wołynia. J. Proske z Czernio- 
wieo. W . Maślak z Cierniowieo. W . Maślak z Czort- 
kowa. S. Graf z Pomorzan. A. Schiller z Buska. 
H. Śliwiński z Maryampola.

N a d e s ł a n e .
Bubryka ta poohodzi do Badakcyi, ale bierze te i ona 

za ni* na ziąbie żadnej odpowiedaialn54oi.

" w S i u ?  D r .  Z e n o n  P e l c z a r
b. długoletni lekarz zakładowy, ordynuje nadal od 16 maja 

w T ru ak aw eu , willa Zofia.

Ruch poolągów kolsjowyoh.
walny od 1 maja 1906 według czasu środkowo • europej

skiego.
Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa: 8 .31*, 1 .30 , 8 .4 0 * .  6.60, 8.46, 6.25, 9,80* 
Z Bzeszowa: 10.85.
Z  Podwołoozyk na dworzec główny: 7,20, l,.4b . 2 .2 0 .

6.60, 10.80. 1 ' 
Z Podwołoozyzk na Podzam cze: 2 .0 5 ,  7.0C, 11-85 6 26 

10 12*.
Z Ozemiowieo: 1 2 .2 0 * . 1 .4 0 , 6 10, 5.46. 2 06*
Z Kołom yi: 10.06.
Z Stanisławowa 8,05.
Z Kawy i Sokala: 7.60 
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.80*.
Z Ławecznego 7-29, 11-50, 10-60*.
Z Tuohli 8 65 
Z Bełżca 4-50.

Odchodzą ze Lw ow a :
Do Krakowa: 8 .2 5 .1 2 .4 5 * ,  2  45,4 .05*, 8.85, S.85*,l i.Otr. 
Do Bzeszowa: 4.06.
Do Podwołoozyzk z dworca głównego: 6.20, 10.65, 2 .2 1 , 

6.16*, 9.60*.
Do Podwoloozysk z Podzamcza : 2 .3 6 ,  6.96, 11.15, 6.87* 

10.08*;
Do Ozerniowiec: 2 .51*, 2 .4 0 ,  6.16, 9.90, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Bawy i  Sokala: 7.06*.
Do Jaworowa: 6 66, 6.00*.
D6 Sam bor*: 8.55, 4.16,10.51*.
Do Kołom yi i Żydaozowa: 8.80.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*
Do Ławooenego 7.80, 2.80, 6.25*,
Do Bełżca 10.46.
Do Btanizławowa, Ozortkowa, Hnaiatyna 9 10*

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Brzuchowio: (od 6 maja do 28 września) 7.07 przed- 
połndniem, 8.25, 6 80 popołud. i 8.8C wieczór <w 
niedziele i  rz. kat. święta), 10.00 przedpoł 1.46 
po południu, (od  1 czerwca do 81 sierpnia wł. co
dziennie) 9,86 wieczór.

Z Janowa: od 1|5 do 80|9 wł. codziennie) 1.16 popoł. 
(od  18,6 do 9|9 w ł. codziennie) 8.46 wieczór, tai 
w niedziele i rz. kat. święta 9.26 wieczór.

Ze Szozeroa: (od  27|5 do 16]9 wł. w niedzielę i rz, kat.
święta) o 9.40 wieczór.

Z  Lubienia: (od 18|5 do 16|9 w ł. w niedz. i rz. k. św ięta) 
o 11.60 wieosór.

Odchodzą ze Lw ow a:
Do Brzuchowio: (od 6 maja do 28 września w ł ) 6.C6 ra

no, 2.28, 8 40 i 6.28 popoł. (ty lko w niedziele i 
rz. kat. i  święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołu i, 
Od 1 [6 do 818 w ł. codziennie 8.84 wieczór.

Do Bawy Buskiej 11 85 w nocy (kaśde.j niedzieli).
Do Janowa: (od 1|6 do 80(9 wł. codziennie) :\16 przed 

poł. (od ?8[5 do 9 9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1.85 popoł., zaś codziennie 8.14 popoł.

Do Szozeroa 10.45 przedpoł. (od 27,6 do 10j9 w niedz. i 
rz. k. święta)

De Lubienia: 2.01 popoł cd 18 6 do 16|9 w niedziele i 
rz. k. święta.

U w a g a . Fooiągi pośpietzne drukowane aę literami 
tłuatemi; pociągi nocne oznaczone aę gwiazdkę. Port 
nocna liozy zię od godz, 6 wieczór do 6 min. 69 rano.
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Pamiętnik lekarza.
(Z  franoittktogo.)

(G tą g  d a lm y ).
W  eem ciele, nawpói ju* pośartem prue* 

śmierć, które od pewcego osa iu pr*>»w>o*a- 
iliiidy ńię widuieć pogi icnem w spokojnem 
ogiapienia, w  oiele tern obudkło mę nagle ży- 
oie, a wrai a niem cierpienia okropne.

O mwyklej godaiuie um iast morfiny
■tnyanąteir ma eter. 

w  o inrwilkę potem Dhory objawił strasane 
roadraśnieuie, tern fcragiozniejeue i i  oałe na we- 
jrnątn ; korcie nerwowe rozbijał] aię o L>jru- 
ehomoió skamieniałego eiała; iaden nieb 
w nętrny ujawnić i<i ale mógł, wyrażały je 
tylko ooiy — do diii di ia priejjadnje n.

iob ^pejrLenie —  i .naek ochrypłe, nieludikie 
jęki, wyohodiąoe i  oit o wyrazie wsiąi je
dnakim.

Kloty Ida, iroipaozona ailoohała w ćbję- 
oiaoh matki lab te i oiepiała.ię ręk moioL. po  
w t ó r u j ą c :

—  Poradi oo ni to, doktorze, poradi-ie!
Stary De o Piana, który przybył dowie

dzieć sit, o zdrowie Audouina, myiląo, ie zna 
dzie gc apokojnym, jak zwykle od pewnego 
czasu, uciekł wylękniony'.

Pan' Lancaon powtarzała:
—  W róć pan do morfiny, to konieczne 1

Ja odpowiadałem:
—  Trzeba jeszoze cię Wstrzymać... Zobaozy- 

my, co z tego wyniknie...
Byłem giuony na pioiby i namowy przez

trzy dni; po iob npływie spostrzegłem, ia obo- 
rooh e .ry fp o L i a się

Wćwosue to x chwili, gdy był moie ooa- 
lonym, w  oW ili, gdy ruzpooaynał się znown 
okres ^regetaoyi d i niego, poi w seń i cier
pieć. dl i Kloty Idy. oozekiwania, trwogi dla 
mnie, wówoua to uległem napadowi szaleństwa.

Gkły pan: Lai.?sor pc raz jn i nie wiem 
który laiegała, abym powrócił do morfiny, 
uhwyoiłem szpryokę i... wstrzyknąłem ma —  
im  nie ’wy tą doz^... nie odmierzyłem jej... 
działałem, ik w  gorąozoe.

—  Ha 1 onoesz trnoizny —  mówiłem sobie —  
a zauem muz... masz... Zdyohtj...

1 usnął spokojnie, snem twardym, snem, 
po którym nie następuje jn i przebudzenie.

Y F .
Śmierć Audouina była niewątpliwie wy 

Zwoleniem dla niego samego, równi i  jak i dla 
tyoli, oo otaczali, a >eirak opłakiwany był

szczerze.
Niepojęte ii zaiste następstwu Amieroi, 

onegu nagłego zniknięoia istoty ludzkiej zgro- 
J *yj oy-h, om go pi oddziału pomięday osta
tnią ohwilą agonii, a zaraz po niej m itępnjąo^, 
w której oiało staje się martwem, podle h r  
rozkładowi.

Klotylda, nwulniona od pęt, stóre krępo
wały młode i  ie; i żyoie, pamiętała tylko 
szczęśliwe chwile swego mułfteńskiego życia, 
to jest chwile swyob złudzeń

Słowa pooieoby sławiły tylko cnoty 
zmarłego.

Star/ Des Plans, drzgoy od podmuohn 
śwista zagrobowego, k t ó r y  wiał n*ń z tej 
mogiły, powtarrał:

— Co u  strata... strata niepowetowana dla 
“ dowmotwa!

 «L--ÓŁ g iry  podnosił praoę i gruntowną

jaK)0wiedzę zmarłego, zaizozytne stanowisko^
■obu w  tak krótkim ozuie wyrobił.

—  Byłby jeszcze zaszedł daleko... bard*0 
daleko... . i.

Pani Viry roztkl wiała się nać n oB 
wnaną werwą nieboszozyka; nawet pani Lana*' 
wychwalała jego seroe salaohefcue, l:ryją°e 
pod pozorami o todt i samolnbstwa.

W  tyob żałobnych oraoyach, któr -  
z odwiedzającyoh oznł się w obowiązku PoW. , 
rzaó, prawda pomięszana była z fałszem, 8 
dnak o we ozoze, powierzobowne utyskiw*1J- 
na równi z oeremoniatsm pogrzebowym, 
k su ły  jes ion  oałą groa , sytnaoyi i Bin 1
wiejący od opustoszbłegc łoża. 

Ja byłem jakby w gorączce.

(C ią g  dais-y nastąpi).

H a n d e l  w i n  1 d e  11 k u  t e  s ó w

Lud.wj.ku, J u l i u s z a  S t a d t m . i l l e r a
p r z y  p i .  M a r y n ^ k .  »n 5 . H o t e l  F r z n o u s k i .

poleca Cognac Heunesy, Mattel, 
Dubois.

zmarł

S T A S I U  N I C
najukochańsze dziecię

Jana I Maryl z Stelmachów Soeinow
dnie 18. maja 1906 roku, po długiej a e ięłk  i8„ ołabożr w 2 

wioś .3 iyo:a  swego.
Obrzę.i pogrzebowy udbgdtio a:j wt r to  rek dnia 15. maja b. r , 

o godzinie I-tej po poluanin s domu żałoby przy ul. M l, narsk: *j 9 
ua cmantain Ł. czakowtai do grobowcu familij. ego, nâ  który utrapieni 
R jd z ije  a iodr- istwem zapraszają — krewnych, znajomych i poboi- 
nych curzedcian.

Lwów, Ania 13 lutego 1906.
CONCORDIA.* A . Kurkowzki, lw ów , ul- Sobieikiego 1. 10.

Franciszek Merrei
dysponent 5rmy „u  .Bab* »~ członek Stow. BGwiazda“ . Stow. kupców j 

m łodziely Landlowej 
po dłngich a c ir łTtic"i cierpieniach, opatrzony iw. Sakramenzami, zmarł 

dnia 13 mi ,ja 1 906 r. przelywazy lat 60.
Obrzga pogrzebowy odbędzie się w poniedziałek dnia 14 in-ja 

r. o godrin.s Z jie j p> połnanin z domu lałoby rrzy n. Żółkiewskiejyj gouiiiuio o-ujoj pc jjviuuuiu « **• —• ---- “—
1. 58. na jmenterz Łyozakowaki, — na który w ^łębikim zmntkn pog
rążona lo ja  —  jewny 'h, przyjaciół, kolegów i poboinycł chrześcian 
zaprasza.

jwó Ir, dnia 13 maja 1906.
.CONCORDIA* A . K u ln w a n  lw ó w , nl. o b ia a k ie g o b l

t
Józef Sas T erlecki

nczeń V . kl. gimnazyoui V. 
po d łzyieh  a eiąłkieh oi*. pieni “ch, opatrzony św Sakramentami, 

zmarł dnia 1 1 -go maja b. r.
Obrząd pogrzebowy odbędzie zią w iv ,z i ^ziałek dnia ld-gi 

maja 190b r., o |odz. i- tej po południu e A n a t o m i i  na * mfentarz 
Ł y «z i »wzki ua etóry  w  głąbu tim en»ul m  "ozoztałn mi.i ka z ro
dzeństwem — krewnych, przyjaciół kolegów i pobokiiyoh ohrzi i iai_ 
maprazza.

Lw ów , dnia l l  ia v  1906.

. CONCORDIA* A . Kurkowzki ul. St bie skiego 1. 10

Emanuela (ieorgia [archesjr
cOrka c. k. Starosty

■rnęła w Pana opatrzona i , Sakramentami, po lługich a ciąikich cier
pieniach dnia l i- g o  maja 1906 rokn.

Poa zeb odbędzie się dnia 14-go maja b r o godzinie 5-tej po
. i___  x i l ------i n.ł.».walridnA 1 1 na nmenCara y.v-rUKnou D.y .UW u .

p om dnia a domu lałoby przy ul. Dąbrowskiego 1. 1 Ba cmentarz L j -  
■ . . .  x     , mnt  ny ten obrząd w zmntkn

—  arewnych, znajomych i
sakowsai do grobo "ca rodzinneg , 

ztroakani rodzice z rodzeństwem zapraszają 
o b o l " c b  ehradciaii 

p ,wów. dnia 13 maja 1906.

.CO N CO RD IA* A . Karkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Or»g. 
Pu. int. f  O O O H 1 1 E

_ ^ x i g r o ; £ c x “  

gwarant. 60-/. nszoządnoiclą lodu

Dryg.
PatBrt

L . G uttm ann
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

Ilustrowane katalogi darmo i  opłatnie

Jni ijlto saletra 4i
pomołe na poprawą lichych zasiewów U iyw ao 
jako nawós pogłówny. (Kopfdflngung) Z giosse a 
mi apieziyó zią. I. galii Tow. ake. dla‘ p lemysłu 

shemiosnego Lwów. Akademicka 8 . I . p,

r N a| lepszy  Ju p o c ią ga n ia  goiológ!

N a jw y d a tn ie jsz y ! N a j t r w a ls z y l
P r z e t o  I n a j t a ń s z y  d o  u ż y c ia .

z&kbpiae Fritcsiakn r ronty}  uważać na gry finalne udakowanie rżerwo- 
“ 4 prawnie sastrseioa etyki >tą i odrzneas wi >yatyic inno opakowania.

Na składzie u trzym ają:
W e Lwowie, Ufred Beaoook. —  W  Krakowie, Reim i  Bpkz - W  Koło- 
myi, o. i  JM. udmann w  Przem rUu M. E tgiftozter. — W  Tarnowie.

Nflad. 3raoh, i Żółkwi Juliusi Cukier.

ł^edaktc- ocnoowiedziAiny W a c ł a w  M a s ł o w s k i .

c c a a a a a c c c i
D r o b n a  o g ł o s z e n i a

I «

Skład fWciei Komyiskid
L w ó w ,  N  l io k a  16 .

poleea
'  o m p le tn le  ju t o w e  w y p r a w y  ż lu - 
b n e  w r a z  z  p o ż o le lą  o d  akr. 300 .

Dywany, Poi ty ery, Fi
ranki, Materyały me

blowe
w kolosalnym wyborze.

NOWOŚCI SEZONU.

S t o r y  i  ź a l u z y o
do okien wszelaioh zyztemów. 

Antomatycinb płóeienuo od kor. 2 za 1 m- 
Q  żalazye deszcznłkowe od kor. 4'ÓG »a 

1 m. C

Ó l l o z n .  w i l l a  z ogrodem z zom for 
tern nrządzonu, na sprzedaż. S tacja  tram- 

* a elektry .i.'eg i nl. Szymonowiozów 
7. (Boosna nl. 29 Uazopada>-

C.nniki illustrow-ns grutiz. 
Utrzory ryuylam op łatn ie..;^

A .J E P  B s Ł JL9 Lw ów , H o te l  O e o rg e ’a,

I

Panna krawczyni
a Unbnemi żwiadeotwami ..ozsuknje po
sad) igloszenia pod E . J  3 lu r o  d z ie ń  

n ik o w  p a s a ż  H iu s m a n a .

AMtracya aolr- iaMi
oztp. K u t k o r z  u a  n ipraedaż róże 

» ż c z w p lo n e  na 31 .>gach

fogórkTkiszone w 4 litr. ńi- 
kaoh poo-tą 80 et w 

12 litr. l.ezułkaeh zł. I180 koleją, 
w złojchoh 6 1. po 60 ot.
Psbt-yka konserw

F. WOJCIECH0WSKIEG0
w Jarosławia.

OC MOOoOOOOOG
P a w e ł  S e e l e n f .  e u i i d

(Nńrnb.rg, Bawaryi)
D O M  K O M IS O W Y  C H M IE L U

Prsedziąbiorstwo bncowy suszarń ehmia- 
lowyoh ograaneL. jowietrzem nąjm.*zac- 
go zyztemn. Pożrzdnictwo zprzedaiy wo 
łów (>liiyjzkich wprost ba warz k ■  na 
znikou. I nport masł. 1 z owegc i se
rów. Na kLsde z_ łykanie zioży natychmiast 

odpowiedzią Koresp. polska i ruska.

0 0 0 0 ^ 0 *0 0 0 0 0 0
Krynica - Zdró;

dom pud

Wawelem
na wzgórzu, naprzeciw łazienek, pokoje 
umebluwaLS » c-Jodziennem utrsymank < i.

N o w y

w ażny ad 1. maja 1000
jezt do naoyoiz

Mc-b > O.
po 70 hal —  na kartonie IH. 1

P a n n a
obznaJoiŁlona z ekopedycyr ąa 
zet 1 ogIoszenli.nL puniLt ? ,-jci 
ładne piflmo i chlubne świt.de- 
cl .th, znajdzie zaraz posadę. Zgłu 
szenia po l „Eksped] cya“  biuru 

Sokołowskiego.
Fort lian  Wirtna krótki, _«yiowy 

■nało nlywany tanio do apraadaua, Bliż 
.na wiadomożó prsj ul. Kochanowskieg 
7 a w parterze

R o w e r y  

„ S t y  r i a - P u c h “
Najnowske modele

z wolno oiezącemi kołami,
jbkoteż wneikie priybory po n»jtańszyoL 

cenach pola-«

J A K 0 B  K A H A N E
Lwów, ul. Bylstuska 12.

Własny wzrsta wperaoyjny. Zamówienia 
z nrowinoyi odwrojnie.

D la  dzieci!
KAPELUSZE: 

KapuzŁ i wiosenne
pclecz

Karolina Szydłowska
Lwów, Akademicka, 12.

RBR\KA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
In i,  S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A  •

LWÓW, Ul
_

PŁYTY IZOLACYJNE
JO rUJBAMEIfi OW
jMBłA UE-miWAnr 
łn £ACHO.« 1 DRZEWA

(WISiAWA ’WF1LT 
łAWlUiOCDNYCH ŚCIaN 
łOSZCIY GRZYBEK OSZtHW

W BUDYNKACH. r  .

PierZoicnk) 
tarąozynowe, otrącza i 

szpilki żiabne, srebro stołowe 
OCJnądownie oeonowane) 

kompletne wyprawy w kalet
kach, o rai wszelkie biiutsrye 

poieoa Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hutel 

Bnropejski.

Fabryka parowa

B ra c i  W c z e la Ł
we Lwowie,

w ykon yw Ł  w sze lk ie  rob oty  s toh rsk ie , okLa, 
d rzw i, bram y i  t. p. U rząd zen ia  sk lepow e, 
porta le , u rządzen ia  biur, n ow ość ! b iu ra  n y - 

3 tbm u  a m e ry k a n s k  o (  o  i t. p.

Wielki mpas
p o sad ze k  i park ie tów
z a.^teryułów starannie wyinszouych.

Mleozarekie naczynia, plomby 
najcaniej poleoa Fr. Chladek jaga
»ya w, _ohów żtlaznyoh, metalowych 
LWÓz Rynek 45, __

P o
c«-

nach z powodu 
zwiniąeia - andlu spółka tapioerów lw*w 
zkioh wyzprzedaĵ  meble stylowe, kom 
pletne sypialnie, jadalnie, u  u, p >koj 
mązkie, mebelki luksusowa, biurka dam
skie, etużerki, parawaniki oryg. japoń 
•kie i t. p. w ogromnym wyborz*._____

P i e r a c i o n k i
Obr^ozki ślubne, szpilki bukietowa, wzzel 

kie wyroby ło‘- i srebrne peleoa

Fraicitiel Kiaiiiii)
P lac  Halicki 4.

Przyjmuje wszelki* obzudnuKi < r tr jraoye

WINO!
Muje najdelikatniejsze w in a  O n lm a -  
t y r ta k le  wy syfem  w baazułkach od 
8u litrów  zw yl r .. gwaranoyą zu
pełnej o ryg in a ł tożoi i  wytrzymało- 

I ii, n.‘anowioie:
Bebanieo, ztar> białe, p ‘-..-4roozy .te, 

rnocn* 48 h. za litr . 
Salona, łagodne w ino ez*rv  na bar

dzo delikatne i moone 48 h. aa litr. 
Opollo Sohiller, oaraao dubione o- 

gniste 40 n aa litr. 
Podane ceny rozumieją sią loko ataoya 
kolejowa K iom . (R jeka) za pobraniem. 
Beczki przyjmują według oen obliuu- 
nyoh fran*o. Przy . -e^tzyn odbiorze 
stosunkowy rabat. Próbki (5 kg.j po- 
ottą  do przekonania sią o v y l  on tej 
jakoaoi kosztują K . 8.- tkanki każdej 

yeoaty. Cenniki » t ia  i franko.
Adres: E d m u n d  P s u k ,  F l i t t s

T; . . .  lietów  d^ jkozronyoh i  uznań 
oo do zum -nnożci firmy.

to tnie nowciei

i i i .  Hebbel, m y a  Magdalena.
Tragedya. is ot.

■>41/441 KamioJk Zabobon czyli 
KnA.wiaoy i uralo. Zaba rka 
dr. i utyczna. 24 ot.

(41 Sy.ekemla, Janko Cmentarnik 
Kąz ohlcba. 1? ot.

545. Maeterllnsk, Joyzsll Bramatt
12 j<

646/660. RzÓMSkfj Listopad t. I. 
Romans histor. V> et.

551/555. (h:wetki, * L-»pad t ir. 
R oiomans hi tor. 60 ot.

666/667 Heyermans, Ogniwa. Dra
mat 94 ot 

669. btarkmaa. Monologi humo
rystyczna t. I. -2  ot.

6o9/S60. KocbanowfkJ, P i* .n i Kaiąg 
czworo. 24 et.

Jiblioieczk) dla dw  , młodiieżj:
88. 8 zaiay, M ali bohaterowie z r.

iu6t a * ct 
81. Baraaakl, Braciszek i siostrzy

czka. Ol raski seeciczn* 2C ot. 
85. Bara/.tki, M onologi dla m łodzie

ży t. I I.  20 ot. i

i  W jtoG ictw i nstaft:

X V I I  Ustawa tasowa 8 K . 10 hal 
w opr. K . 4.

X V I I  i Ustawa bojow nicza dlr
80 m *zt w Cłalioyi 60 hal.

X IX  Ustaw y i  ro iporz dotyczące 
opudat£Owr,n<a m ie».  i wina 
8 K. 60 hal. w opr. K . * ‘60. 

X X . Ustawa budów ninza dla mia
steczek i z-aozn isjz lyoŁ gmin 
w  Galicy i. BO huk

P i e r w s z e  p o l c ł c l e  - w y d a n i  2

LUKIANA Z SAMOSATY: DZIEŁA. I.
R esm ew y begów. O ob rsąażach  ofiarnych. 

Cena ega. >a papierze eaerpanyK 1 \orona.

Na składzie w ktiągarniaeb

^ . d a r m o  U P ła»l,iBBN
pncsytir

f. |  Kjięiamia i  Złoczowie.

I W O N I C Z
Zak ład  zdiuujowo-kąpielowy i klimatyczny

(Stacya kolejowa Iwonloz w Gallcyl)
“ * *■  Najzilaiejzza Szczawa słono-jodowo-bronow-. " W

Oddairnz stwierdzona je j skuteosnożó we wezyztkioh poztaoi-ob
(scroĘuIo>»), w loroozo kośni, jamy j'ozow*j, uz .a, skóry i  w ugól 1 we
etk oh chorobach w y j  mujących przyspieszenia odnowy materyi. Laoz-nie °f -{■ 
dyozne i masażowe. Inhalatorya zyst*r- 1 BWaldenburga* i z\ temu „Clsra • 
piele w gorąeem powietizr lystem i BVoiuna tudzież, sztuczne kąpiele g**° p ' 

jiekarze aak'ado- Doonnt Dr. ńntoni Gabryzzewski ze Lwowa i  1,1 
lian Staniszewski 1  Krakowa- cudzieL 8 lekarzy wolno praktykująeyeh. .. i" 

w  e ««°n ie  I - y »  od 16 maja do 20 Czerwca i  w I l l- im  od 20 «ier î»
od taksy nakońca września mieszkania snaaania tańsze. Uwolnienia

-wiadectir ubóstwa udziela sią ty lko w I  i I I I  sezouie.
Ursądzenie z wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodoeiągi, * * '

Zakładowa, w  której odpra *ia zią codziennie Mesa żw.‘
i is sów _ni na mieszkania, wodą mineralną, sól, łu *  i muł przyj01 

* .zelkioh wyjaśnię.' ndi lela

D y r e k c y a  Z a K ła d u  Zd ro jow o -K ąp ie iow eO 1
w iwoJczu.

Jztawowo oehronione: Kazd* naśiadowniotwo p -zadruk karane

N le ^ n a jo m o fiC  u s ta w y  n ie  j e s t  u s p ra w ie d liw ie n ie m .

S ę d z i a ;  0 z> i-Lm prawi*
oeUtni groeL wyrzueił nu śrjdk  y(( 
kiem c. iwa rtościowe 1 oezekate® 
ohooiai Pan przecież, c»k  jak P* je 
każay wiedział musiał, że 'e fl-
T h lw r r e g o  B a ls a m  i 
t y t o l j o w a  jedynie eą najp W ,  fli 
mi, uajaknteczniejezyini i  uH O/nJ 
środkami leczniczymi we w s z / *^ ^  
wypadkach i  jest to h u .  udowodĄ^ 
nem tyziąoami pism Jtiąt ’ z r — 

O s k a r ż o n y :  N iestety, dztomsub*-
............................. * ■'IfM/perrwadoważ i używałem pier

UpzzycL proponewunycb mi iw0
k bZ*Jik®**'

tyen, czego teraz tnfuią.
S ę u z i s : Niezn»jomo*< ustawowa

które b y ły  bezw irtośeiowe 
cnae,

je z t źadnem ueprawiedl:

używałem 'mlsamów j f ł ,,# *

O d  16 m a j a  z p r i a d a j *

mleczarnia przeworska
MLEKO I ŚMIETANKĘ

po ( . a l zniżonych.

K r e d y t  o s o b i d t y
dla urządników, ońoerów, nauczycieli, 
itd. Samoistne konsorcja ussożądnośoio- 
w*-poż)ozkowe 8tow> rzyzzeni urządni
ków udiielaią pod jak najdogodniej izymi 
warunkami u ki* na długr^ermi owe 
spłaty pożyczek uzubistyoh. iidrezy kon 
sercyj podaje bezpłatnie Zentrallel- 

■i ny dc *  B  1 nlen-W . ri -non,
W ien. I., W ipp  ingerstrazzc 26,

R z ą d o w o  u p r a w n io n a

Fatriti vM  n i o r t r c l i  t t u e u iń  1 s tecya ii le u t - t i jc i
pod firmą

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w Krakowi*, nl. św, Gertrndy 1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Azemyzł- rej Towarzystwa Lbk. Krak. po- 
leoone przea to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadając: iłfładen ohemiozn i  wodom: Blllńaklej, BlesfilUb* 
l< r ik le i  Belferskiej, Vlc..y, Maryenbadzklef, Homburg, Kle-

slngen, tudzież
S P E C Y A in iE  L!£CZNICZL, juk litową, bromową, jodowu, żeijizisią,

1. Jatkwaś: oraa normalne wody mineralne, z przepisu prof. Jawsi skiege.

Sprick usąstkowb w aptekact drogeriach,-koniki aa żądanie franco.
Ofównu nk« d dla L w o r  i w  aptece J. Wewlórsklego, M

Halicka 5.

l-u«eego nie sprowadziłeś Pan aobio broszur* z tyziąe rn ówiadec*  ̂
aptekarza 'Yhierry^go z 1 regradj, którą posyła sią aażdemu aa ży° 
b*epłatnia i franci, 

la I ir io n y : Niestety 1 ta okolioznoió ni* była m 1 znaną. 0po-
Sędzin; Tyra razem z itan* >tz Pan uwolnionym ou przestępstwa n, 

wiąskowego przeitrzegania zdrowia Panshiegc i rod tir 7 — po i
kiem jednak, że sią ooprLwizL. Zanieohaó ma I an wtkżc sprowad* g*- 
używania wtzelkioh innyoh bezwartościowych i bezskutecznych sur
tów i j ■- dkatów i ma Pan zawszę uływaó wj.ąozsi.e Thierry ®®głjsł»'
s&nu i 3 i.oi oei t.foljowej jako jadyni* cewnyoh i zdumieaz s- u 
ją jrek środbów. Ustawy z^-owia powinniśmy wsu,» y dokładnio V 
atmegaó a ignorowanie tyohśe czy to skutkiem nieświadom żci» ^  
zaniedbania z j -wn óoią oigśko karauem bąc.cie przez chorobą 
przy nr j mniej prv z Wabieni*1 organiz—u i konitytmyi. Atko^

ThierryUgo balsam i maść centyfoljowa służą io pomooj _ lad* 
cierpiącej i d* ulśonia bólów i chorób — i nie potrzebuje pan w_iąc*J ,8' 
pieó, jeżeli pan te bardzo tanie środui zawsze poziadi w dom 1 r 
bie oiągU ich używa. kf

Tńlerry*jg« Balsam jest nieporównany»  środkiem rzec 
•złowi, katarom, thorebom piersiowym, tusorkulozio, tepalenib..j 9ard _g;„*i 
pco. bronohltia, ohorobom płuc, wątroby, kurczom żołądkowym, kol. J*> *  nfc 1* 
azeulu tznzogólnLZ ińiL.nuj etc. 1 przynosi powną potnoo i skutsk. 
uiałyoh albc 6 podwójnyoh flazeek albo też jadna du
ża flaszka specjalna z zamkniąoiom patontowanem 
A r. 5 franoo.

Thlary’ogo maśi itytoiiowa jaat non plut >itr. rrzy 
wszy itkioh zaztarzałyoh runach, zapaleniaoh, róży, 
wrzouaoh i spuohniąeiaoh, abseesaeh ranaol aarbur 
kulach, nowotau.aoh, oparzeniach, rankach zioc. eto. 
smiąkoza i wyoiąga wziolzio obee cisto, które dosta
ło sią do eiała, jak ołów, zzkło, skałki, piasek ate. 
bez bólu, "sapibiige — woześnie użyta — prawie zawsze 
L-kałeniu i robi zbyteesnemi bo.eine ope acye 

C«.ia za 2 słoiki franko zł, 1 60  
Broszurą z tysiąCt mi oryg. pismami dziąkczynnemi 

otrzymu 1 kaldy ni tedan - g-afcia i franoo.
W-syfka tylko za p r. >d. lam nadaaf. piaoiąd*y Ibo za pobr. od

li

JHsSSS8*

..Mapa G a l i c y  i fofl
Herrleha — Barańi.kł*jgO wydanu z rcxn 1906 kolorowana ,  5
o ie  78 X  IO9 - L u t '-  ta  ścienna mnpa kosztu je K . 8.— , na płótn ie

z wałkami K . 6 —

Do nabyola we wszystkloh kslęgamibzłh

Kanad Księgami Poiskj 9, Połomeukiego

Doniesienie.

Papier % fcibryki B rtt f ila lk o w a k id .

HO
2229 sztuk, n a jp iękn ie jsze j dęb iny, ju t  num erow anej, ud . w - 
t im etrów  średn icy, jes t w dobrach „N a  odne^o p j§£
c ie  P rzem yślań sk im  po łożonych , z  wolD“ j  r ęk i do sprzeda*11 ■ ^
m etrów od rzędow e j n rog i, k tóra  pro- id z i % B rz e żn i i  Ep,i,ljbft)c6Afert 
L w o w a  i  d o  stacyj kolejow ych. N ow a  ko le j telazna., Lw ów - ^ j j c f
te j budowa ju ż  rozpoczęta , oddalona od  L s u  cz te ry  . pr*y
p rzy jm u je  R ad a  zaw iadow cza  „N arnduegc B om u “  w e > VIV

T eatra ln e  i 1. 22 na I I .  p ię trze . = ^

Z drakara S.

^


